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w szyscy  robotnicy kopalniani i hut­
niczy na t i .  Ś ląsku pow raca.ią do 
pracy. Strajk skończony. T rw ał d łu­
go. za długo- by nie zrządzić do­
tkliwej szkody obu spornym  s tro ­
nom; w każdym  razie dob zc, iż już 
należy do przeszłości. Zepchnęło go 
Z widowni jedyne w  takicli w y ­
padkach rem edium : kom prom is. Za- 
tówrto w łaściciele kopalń, iak robot­
nicy poczynili w zajem ne ustępst *a 
w  imię dobra publicznego, a -sąd ro z­
jem czy, którem u przekazano sp ra ­
wo. doprow adził ią d )  pomysł rego 
roz wrażania.

I gdy się ów  w ynik ostateczny  
ma przed oczym at numowoli n a ­
chodzi py tan ie: czy strajk był ko­
nieczny? C zy tycli w zajem nych u- 
stę.pi tw  nie dałoby  się było o s i ą ­
gnąć bez wzuj urmych pogroź ;k ?  
Czy .nieodzowne jest podobne s ta r ­
cie tam. gdzie przeciw ko sobiie stają 
dw a sprzeczne in te resy ?  Z ap ew ­
ne w  stosunkach pierw otnych, r a  
niskim szczeblu rozwoju, c z ło w ie k  
nie m iał .'innego wyjśckt, jak — w  
za ta rg  popad łszy  z innymi — do­
chodzić ipraw sw ych walką. Ależ na 
miły Bóg. czy nic nie u da ło  się 
w  tym  w zględzie zm ienić cyw ili­
zacji?

l a k  nadużyw ana za dni naszych 
form a walki k łiso w ej — strajk , jest 
w ątpliw ej w artośc i zdobyczą. .luż 
sam opoczucie praw ne nie skłania 
się ku pochw alaniu strajku. W szak  
strajkuiący uzurpują sobie prawo sa­
dzowa we własnej sprawie, co za ­
sadniczo sprzeciw ia się pojęciu 
praw a.

Ponętnym  staie  s i ^ t e n  rodzaj 
wałki, poniew aż był ou najskutecz­
niejszy. Czy jednak wyniki jego, 
choćby naw et najbardziej dodatnie 
dla w alczących o sw e p raw a nie są 
zaw odne? Z w ycięstw o  stra jku  p rz y ­
pada znowu pod kategorię  zw y- 

. c ięstw  py rrusow ych . Zaniechanie 
fcewiem pracy , zw łaszcza w taki cii 
rozm iarach, jaki np. p rzy b ra ł stra jk  
lut G órnym  Śląsku, wyrządza do­
tkliwe szkody ogółowi, a ponieważ 
i stra jk u jący  najeża do tego ogółu, 
ponoszą przeto  rów nież oni koszta 
e.trajku. Niepodobna zaś sobie w y­
obrazić. by w yw alczanie słusznych 
postulatów.' nie m o g ło  d o jś ć  qo 'sku t­
ku drogą porozum ienia pom iędzy

'■ " l i m .
tym i.  k t ó r z y  c z u ją  się p o k r z y w d z e ­
ni. a tym i,  k t ó r z y  są  s p r a w c a m i  o w e j

w m 'arę  zwłasfecza doskonalenia się 
praw odaw stw  \  robotnic z^go,*^ traj- 
ki S z o jd a  do rzędu zjaw isk w y ją t­
kowych.

P ostępy  w  uśw iadam ianiu pau- 
■dwowe.n robo tn ika  zw łaszcza u

k tzyw dy- P r z y p u s z c z a ć  t¥ż w y p a -  ' nas,  ;>ó\vinny coraz  b a r d z :cj olmi- 
da że w  m :a , ę  pos tępu cywil izacj i .  I żuć popu la rność  idei strajkow ej.

DZIDZI A.MA fORKĄ RADIOTELEFONU.

I

Radiotelefon, o którym w Polsce inr.żna się dowiedzieć ■ jfeno z  artyku­
łów priYstft.yćh lub zdjęć io toęrafzznych: iiau-ży już dc ijratr/.eb życia- cod-.ieiii- 
nego i-u Zachodzie. Oto in  w Wiedniu zakorzenił me ou tak dalece. Ac pisma 
P >m ts z c /a ją  codziennie repertuar k o n a  n ó w , kjbre abcu.eiicr mogą wysłu­
chać. ‘••edząc przy .swoim u p u a c e .  />. wśruil abonentów sa osoby r ó ż n e g o  
w teku. świadczj -powyższa rycnm przedstaw :a.iąca m ię kilkuletnie b o b o ,  k t ó r e  
z widocznem zaw w  oleiijem si.icha :;®$tc!< ioiiić#ńcj muzyczki.

RADIOAPARATY
< l l a ,  u ź j  t , k u  p o w s z e c h n e g o

c z ę ś c i  p k ł a d e w e ,  g ° c - n  k r  ę i a s u t f s p e s k & r ) ,  l a m p y
Lććłcflowe » „8$jcr©“ wy^otisu tfimnrrs

Marconi Wireless Teiegrapii Ci w Londyn e.
Socie e Franęa:se Raciicelectr gnę w Paryżu.

oraz k o m p ‘e h e  s t a n j e  n a s S a t P i c z i - o t T b i a r ^ z e
zbudow ane we w łasnych  fabrykach

PBLSEIE TQKC3ZYsVbO " Bf>CIGTE CKgiCZKL
T- R- Spółka Akcyjna

Warszawa, Wilcza 22. Tei. 33-80, 38-33.
A d res-te leg raficzn y : W s p s z s r a r a j  P o l  r a d i u .

P ow ażnym  firmom elek tro  echnicznym , o dobrej organizacji 
h an d lo w o -tech n iczre j o d d a m y  z a s t ę p s t w o .

' V  -

p cd ec a  z e  s k ł a d u  5 - '44

Fabryka A paratów  E lek trycznych  
£  SZPOTAŃSK!I 8-ka, Sp Akc.
Warszaws, ul Kałutzuńska 4, 1*1. 90-43

Sezon przedłużony

do 20 września.
Y > z ' * z e ń  w  P ie n in a c h  a w y k lc  
Rajpagsctiiie jsiy . Z a r z ą d  p c c z y .  
nił s t a r a n ia  by i ip rcyje tnn  ; ku> 
ra c j u c z o m  dkuzazs w ł e d z ę r y .  -  
Ju lo iu o b i le  z e  stacji  k o le jo w y c h  

N a w y  T a r g  • S ta ry  S ą c z .
6016 Z t f > 7 Ą V .

W iadomo przecież, ile ponf.ędsfy
p racodaw cę a robotn ika w ciskają 
się w ów czas ży w io ły  postronne, 
które udaną troską o dobro ludu 
pracowitego usiłują pociągnąć go
kn sobie i sprowadzić na fałszyw e  
drogi; Nie jest tajem nicą. He zado­
wolenia strajk górnośląski sprawił 
bolszewikom , iie za'biegó\v czynili 
i jakich sum  użyii na  to. by go pod­
trzym ać  i doprow adzić przecież  <io 

■nJozrifdhów. Zależy bow iem  M o­
skw ie na tern. bardzo  zależy, by 
w P-ołsce me było spokoju i po­
rządku. A stra ik  każdy jednemu i 
drugiem u zagraża. Tedy to woda 
na ich m łyn.

•Robotnicy górnośląscy  — p rz y ­
znajem y — chlubny złożyli egza­
min ze sw ych  uczuć narodowych  
i obyw atelskiego w yszkolen i! — i
to jest najbardziej pocieszającą rze ­
czą, k tó rą  stra ik  ostatni przyniósł. 
Kusiciele m oskiew scy  nie znaieaii 
■posłuchu. W bioto rzucili grube su­
my przeznaczone d!a 'Dchmccia na­
szych ma,s robotniczych w  oam ęty 
zaburzeń. R obotnik górnośląski fife 
Zapomniał ani na chwile, że jest P o ­
lakiem i że dla pom szczenia swej 
krzyw d'y nie wolno mai krzyw dzić  
Państw a. Niemniej jednak już sama 
iświad ufność. że dano .lcomiunistom 
- m ożność rozw inięcia agitacji arrti- 
;pańs(.wo\vej. że s tra ik  otworz-ył da  
niej pole — już ia św iadom ość po­
w inna robotnika polskiego na przy. 
sz łość  uodpornić przeciw ko m ao, 
m atom  strajkow ym .
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Nie ida się zaprzeczyć, że p ra ­
codaw cy , że w łaściciele kopalń na 
Górńyift] Ś ląska nic o a wolni od w i­
n y  przyczynien ia  sie do zażegnane­
go obecnie stra jku . Ich stanow isko 
pod w ielu wzgpęcrami ściągnęło na 
siebie surową- a zasłużoną k ry ty k ę . 
P o n iew aż  zaś Jest m iedzy w laści- 
cieflami kupalń  w ielu njLe-Potekóu4, 
trudno  dziwić sie podejrzeniu, iż

niektórzy z nich tendencyjni© parli 
do te so , by w yw ołać stra jk  i z je&u
pom ocą narazić P ań stw o , z k tórem  
nie sym patyzują, na szkody. Leży 
w in teresie  ow ych  w łaścicieli, 'by 
p osterow an iem  swpju na ■przy­
szłość złożyli -dowód bezpodstaw ­
ności owydli -podejrzeń.

R ządow i tylko p rzyk iasnąć  w y­
pada, iż nie pozostaw i! s tra jk u

w łasnem u 'osow i, lecz od pierw szej 
chwili in terw eniow ał p rzez sw ych 
iprzedstaw ideli. B ezstronność, jatką 
p rzy tem  okazał. podziałała na
w zburzone um ysły  tiuoakajająco. 
Tem u też p rzędew szystk ięm  p rz y ­
pisać należy zasługę szczęśliw ej 
okoliczności, że  strajŁ m iał tak 
spokojny przebiec

H eiio t obstaje przy rocznym terminie e w s t o j i  Zayiybia
Hiemcy przyjmy ten wareneb.

Paryż, 16. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Ja k  donoszą z Londynu, Herriot jest 
zdecydow any stanowczo odmówić 
skrócenia jednorocznego terminu e* 
wakuacji wojskowej Zagłębia Ruhr, 
wskazując przy tem, że Francja po- 
traSi dobrowolnie dać, zewnętrzny  
w yraz sw ego uznania dla Niemiec,
0 ile te w c.ągu tegoż roku dadzą 
dowody swej dobrej woii.

T ak  jak  rzeczy  stoją w . ostatniej 
chwili, zdaje się być pewnem doj 
śc ie  do porozumienia między obo­
ma stronami, przyczeim fakt osią­
gnięcia zgody me będzie wciągnięty  
do ogólnego protokołu z przebiegu
1 zamknięcia konferencji (jak tego  
żądały Niem cy), a stwierdzona zo­
stanie w formie wspólnej noty fran- 
cusko-belg»jskiej, skierowanej do Nie 
mieć*

Na godz. 15 w yznaczono p lenar­
ne posiedzenie konferencji, a w ieczo­
rem , jak sdę zdaje, będzie m ogło n a ­
stąp ić  ostateczna podpisanie proto­
kołu zamknięcia konferencji.

ODR7UCONE ..PRAWNE KRUCZ­
KI" NIEMIECKIE.

Paryż, 16. sierpnia. (Tel G. P.) 
Ja k  donoszą  z L o n ly n u  ministrowie 
R zeszy zaakceptowali ostatecznie 
jednoroczny termin ewakuacji pod 
pew nym i w arunkam i, ale w  zam ian 
za  to zaproponow ali następującą 
.p rocedurę : P ro to k ó ł zam knięcia
konferencji zaw ie ra łb y  p rzy jęcie  do 
•w iaidomości ob ie tn icy  rządów  fra-n- 
Luskiego i  Ib&lgijsWiego, w ycofania 
v.'Ojsk okupacy jnych  z Zagłębia 
R uhr w  przeciągu jednego roku. N a­
tom iast delegacja niem iecka poczy­
niłaby przy  re.i okazji formalne za­
strzeżenia cn do legalności okupa­
cji. Ja k  st'ę zdaje w y ż  proponow ana 
procedura została odrzucona i ugo­
da nastąpi w innei prawnej formie, 

.nad k tó re j w ynalezien iem  naradzą 
się -dziś ostatecznie delegaci francu­
scy, beigijjscy i niem ieccy.

„JUŻ GOTOWE!"
P ary i, 16. sierpnia. (Tel. G. P.) 

H avas (godz. 1 noc) donosi: Dele­
gacja francuska ośw iadczyła  k ró tko  
dziennikarzom  „już gotow e“. Prasie  
p rzesiano  komun/ikait z  przebiegu 
konferencji H erriota, N ollcta i Cle- 
m entata z M arxem  i S tresem annem  
głoszący, że przebieig ten  upraw nia 
do oczekiwania pom yślnych  rezul­
ta tów .

JAKIE WARUNKI STAWIALI 
Ni e m c y ?

Londyn, Ifc sierpnia. (Tel. G. P.) 
W edług  agencji H ągasa, delegacja 
niemiecka sk łonna będzie podpisać 
prorokól konferencji o raz  przy jąć 
w arunki w  iuratw ie Z azięb ia  Ruhr

w  aamia-n za  pow ażne koncesje w  
sprawie likwidacji działalności mię­
dzysojuszniczej komisji kontroli. 
(Kontrolę ob jęłaby  od stycznia 
Liga N arodów ), a  dalej co do gw a­

rancji za porayśln© przeprowadze­
nie pożyczki niemieckiej 800 milio­
nów marek i co do ograniczenia u- 
praw nień  w ysokiej komisji m iędzy­
sojuszniczej w  Nadreti®.

a Ni:m3y z e c z 3 ajg rok na ewakuację Zagłęb a Ruhry.
Paryż, 16. sierpnia. (Tel. G P .) 

Jak  donosi „M atin" z L ondynu, po­
rozumienie z Niemcami w sprawie 
terminu ew akuacji Zagjębia Ruhr 
nastąpiło na Podstawie uznania z

jednej strony rocznego terminu owa 
kuacji’, z drugiej zaś na podstawie  
niezwłocznej ewakuacji Dortmundu 
i nadreńskiego portu Ruhrortu.

n a

(Telefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W arszawa, 16. siłrpMa. (Z). 
Z Wilna! donoszą- W nocy z 13. na 
14. między miejscowością W olną a 
Rakowceui przeszłą przez granicę 
polską aoVa*Banda dyv. ersyjna i u-

clała się w  stronę  I<akovca. Polskie 
w ładze bezpieczeństw a po otrzynja- 
r.iu tej w iadom ości urzaciziły po- 
ś.cią .i jest .j^a^zjdją. przetrzymania 
całej bandy.

Prezes H :nsentv Witos w  Żółhw i.
Tryumfalne przyjęcis zasłużonego trybuna ludu. —  Tłumy lud­
ności mimo u ewnę to (leszczu słuchały trzygodzinnego referatu  
pr z. Witosa. —  Humorystyczny epizod z poskromieniem nie­

fortunnych Crylistów.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Żółkiew , 16. sierpnia. 
W  dniu w czora jszym  p rzyby ł tu, 

celem w ygłoszenia przem ów ienia na 
wielkim  więc u m anifestacyjnym ,

bram ie P re z e sa  'd r .  lu rz a ó sk l, b u r­
m istrz m iasta, maisfepnie zaś imie­
niem  R ady  powOatuweiji jej m arsza­
łek p. G órecki, dalej imieniem izrae-

zw ołanym  do Żółkwi przez P S I. — J lickiej gm iny w y zn an io w ej jfej prze-
P rezes PSL., W incenty W itos. L ud­
ność powilafu na w ieść o m ajacem  
nastąpić przyjaździe P rezesa  sam o­
rzutnie postanowiła uczcić Jego 
przybycie i wzniosła trzy bramy 
tryumfalne, z tych  jedną w  D oroszo­
wie, d rugą w Kulikowie, trzecią  zaś 
w  Żółkwi'. Ponadto  utw orzono 
banderję konną, w spaniale p rz y b ra ­
ną  w  sile 300 koni, k róra  to ban- 
ćerja  już od D oroszow a to w a rz y ­
szy ła  P rezesow i w drodze do 
Żółkwi. Ponadto  zeb ra ły  się w  
Żółkwi ogrom ne tłum y, p ragnące 
zgotow ać jak najgorętsze przyjęcie 
znakonrtemu i tyle zasłużonemu dla 
ludu obrońcy jego praw i przewod­
nikowi.

P rezes  W itos p rzy b y w szy  do 
Żółkw i za trzym ał się na dworcu, 
gdzie przy  bram ie tryum falnej opo­
dal od dw orca  (zbudow anej — na­
stąpiło powitanie* które zm ieniło się

w wspaniała manifestację na 
cześć Czcigodnego Gościa.

linieniem  m ias.a powitał przy

w odniczący  p. Schlosser, oraz imie­
niem m iejscowej g ra p y  P S L . w ice­
p rezes p. Chorzeinpa. P o  pow itaniu 
P rezes  Witots w  to  ,varz.ystwie p os­
ła Bejsarowioza. Malika i SaranRc- 
kiego* o raz  p rezesa  P SL  z P oznan ia  
dr. M ichalkiewicza i jego żony, tu ­
dzież sek re ta rza  genera lnego  PSL . 
Dzęndzia i w iceprezesa g rupy  PSL . 
w e Lw ow ie p. Jan a  Blaikęgo. roz­
począł zw ieazać  godne w idzenia 
zaby tk i w  Żółkwi.

Na rynku zgrom adiziły się tym ­
czasem  tysiączne tłumy ludności, 
k tó re  p rzy b y ły  z m iasta } okolicy, 
ab y  w ziąć udział w  w iecu manife­
stacy jnym , oraz pozdrow ić Czcigo­
dnego P rezesa  P S L . W zniesiono 
tam  także m ów nicę i w  nastro ju  
p e łnym  skupienia oczekiw ano na 
p rzy b y c ie  C zcigodnego Gośaa.

Ne obeszło się p rzy tem  beż 
hum orystycznego epizodu.

M ianowicie redak to r \m  haw an ej 
p rzez posła. B ryla „S praw y Ludo­
w ej", p. Heller w  tow arzystw ie  b ra ­
ta sw ego i adw okaia . StiiPnickiegc, 
członka P P S . zjacĄli się na rynku, 
pr.ym ąc zarnąc.ić w ;ak.> sposób li- 
roczy sty  nastró j dnia. M iało to na­
stąpić przy  pomocy 3ó0 robotnik iw . 
zam ówionych w p ,,bliskiej huc '< 
szKlannei w  Glirisku, k tó rzy  mieli 
p rzy b y ć  do Żółkwi i w ystąp ić  na 
W;c.:u jako „tiirbatores c h o :T . P- 
Heller w raz  z tow arzyszam i w y ­
czekiw ali tego sukursu, zaw iedli 
się jednak  zupełnie, zam ów ien i bo­
wiem  robo tn icy  nic dopisali.

W obec tego p. H eller korzysta jąc  
z tego, że w iec się jeszcze nie roz­
począł wdrapał się na trybunę i 
chciał rozpocząć jakąś przemowę. 
Nie udało m u się to jednak niestety, 
bo tłum  zorien tow aw szy  się z kim 
ma do czynienia, rzucił się ku try ­
bunie

i p. Hellera wraz z jego bratem  
ściągnięto z m ównicy.

Nie chcąc dać za w ygrane- P. Heller, 
o raz  jego b ra t sięgnęli do kieszeni 
po rew olw ery, momentalnie Ich jed­
nak rozbrojono, przyczzm  tłurn po­
iry tow any, dotkliwie ich pobił. 0 -  
staitecznie niefortunni wysłannicj 
pos. Bryla musieli sie uciec pod ople 
kę policji, prosząc ją o obronę, któ­
rej t?ż im nie odmówiła.

Z ebrane na rynku  tłum y zw ięk­
szały  się tym czasem  coraz bardziej. 
Po Sumie p rzyby ł P rezes  W itos 
w a z  z otoczeniem , poczem  rozpo 
czął się

w iec manifestacyjny.
P re z e s  W itos n ie  zw raca jąc  u> 

w agi na u lew ny  deszcz, w stąp t n a  
m ów nicę i w ygłosił ze zw ykłą sw a­
da i polotem trzygodzinny referat,
k tóry w śród  słu ch aczy  w yw oła ł 
żyw iołow y entuzjazm, w yrażający  
się w ielokrotnie podczas trwania 
przemówienia burzliwymi oklaska­
mi i manifestacjami na cześć Czci­
godnego m ów cy . Z ebrane  tłum y 
mimo ulew nego deszczu  w y trw a ły  
■przez ca ły  czas w iecu, słuchając 
chciw ie każdego  słow a.

P o  ukończeniu w iecu Prez&s W i­
tos w raz  z o toczeniem  udał sie  w 
gościnę dlo posła B ejsarow icza, d c  
P .zem iw ó łek , gdzie przenocow ał, 
następn ie  zaś znow u odprow adzo­
n y  p rzez  banderie u d a ł się do Kuli­
kowa, Tu pow itał Go u  b ram y try -  
m falnej w  gorących  słow ach  bur­

m istrz, Mikołaj Chudy, a ponadto  
v rę c z y ła  Mu p iękny  bukiet ucze- 
nśca C hebdów na. W7 tej chw ili P r e ­
zes  W itos przyjm uje licznych gości 
i in teresen tów  w  sp raw ach  poli­
ty cznych  i o rganizacyjnych , n a ­
stępnie zaś uda się w  dalszą  p o ­
dróż.

•— —
BANDYTA t e r e n i e  IDZIE 

NA BUKARESZT.
W arszawa, 16. sierpnia . (Z., 

Z B ukaresztu  donoszą, że osław io­
n y  b an d y ta  T erenie, za którym już 
od kilku fygodn> w ojsko - policja- 
u rządza obław ę, zam ierza  podobno 
urządzić marsz na Bukareszt. W  Bu 
kareszcie  w iadom ość o zbliżaniu się 
T e ren teg o  w y w oła ła  panikę. W ła­
dze bezpieczeństw a dodały  oddziały 
w ojska dla obrony .

A F O L J Ó O . Dziś i w dnie nastęrne:

Bohaterstwo porysbieno dzlecha
A P O L L O .

wzruszający 
dram at 

w 7 a t t a c k
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L w ów . 17. sierpnia.
N iety lko  w  Izbie gmin, lecz tak ­

że w Izbie lordów  ściągną} na sie­
bie Mac Donald ostrą krytyką z po­
wodu sposobu w jaki pokierował u- 
kiadem z sowietam i.

R eferow ał tam sprawę, imieniem 
rządtu lord P arm o o r. uzasadniając 
porozum ienie tern. że trzeba\ było 
ip rzec  jeż zaw rzeć  jakiś układ dla.
sa lw ow ania  in te resów  ekonom icz­
nych  Anglii, o raz. by  za s trzed z  się 
•przeciwko p^oipagandyzmowi. M ó­
wił to tonem  'takim, jakby  n ap raw ­
dę w ierzy ł, że na tej d rodze  da się 
o siągnąć  jedno lub drugie, ba. jed­
no i dnugie. Idzie tu zaś w istocie 
nie o drobnostki. Pretensje w łaści­
cieli papierów rosyjskich w Anglji 
w ynoszą 40 milj. f. szt.. a z tytułu 
Skonfiskowanej w łasności 180 mi[j. 
f. sterl. — sumy olbrzymie, o które 
warto się potroszczyć. Skąd jed n ak  
w y d o stać  je m a Rosja, ta k  śmiało 
zobow iązująca sie do zw ro tu , tego 
an i M ac D onald ani lord  P a rm o o r— 
nie wyjaśnili. Dla o k ra sy  dodano 
jeszcze do trak ta tu  rozszerzenie a n ­
gielskich p raw  ry b o lostw a  na M o­
rzu, B lałem  — kw estie  w ielokro tn ie 
już trak ta tam i ustalaną, a przecież 
nieustaloną.

Niemiłosiernej krytyce poddał 
dzieło Mac Donalda b. m inister spr. 
zagr. Curzon. Naziwał je aktem  
przedw czesnym , jakiego nie zapa­
m ięta ła  h isto ria  Anglii. Ugody prze­
straszył się naw et Lloyd George —  
w łaściw y  ' iei rodzic I przez lat 
sześć namiętny adwokat porozumie­
nia z bolszewikami. W edle C urzo­
na umowa daje w szystko, a nic nie 
bierze. Specjalnie co  do ipropagan- 
dy, sow iety  hiż p rzed  5 la ty  p rzy ­
ję ły  identyczne zobow iązanie, lecz 
było  ono bezw stydnie i systcm a  
tycznie gw ałcone. N aiw nością by ło ­
by  w ięc  iprzypuszczać, żc te raz  b ę ­
dzie inaczej. W ogóle cała rzecz 
przedstawia sie Curzonowi jako far­

JAKÓB HENNERY.
10

z u  o zyciE.
P ow ieść kryminalna z franc.

(Ciąg dalszy.!

U stały  w szelkie zabaw y... Co 
praw da, b y ła  w  żałobie... P rz e s ta ­
ła grać, śpiew ać, naw et i pisać... 
Calemi dniam i sp acero w ała  sam a 
po panku, albo szła nad brzeg L oa­
ry  i tam  siedziała godżinam i, w pa­
trzona w  w odę..

G orzej było  nocam i: Niech ty l­
ko za trzeszcza ła  podłoga, albo jaki 
zepchnięty m ebel, niech ty lko za ­
sk rzy p ia ły  okiennice, szarpane w ia ­
trem , — a już alarm ow a }a cały 
dom. T rzeba  było  obchodzić ze 
św iecam i dom. p rze trząsać  park. 
Ciężkie życie  miała jej służba! Cli- 
quou nie sypiał po nocach, w y ­
chudł jak szczypa...

T rw a ło  to już kilka m iesięcy. 
P rzed w czo ra j w ieczór panna Fortin  
po kolacj-j, jak zw ykle poszła do 

, srweso gabinetu, z k tó reg o  dlrzwi

sa i niema żadnego p raw dopodo­
bieństw a, by doszło do rzeczyw istej 
um ow y. Taka, jaka rząd proponuje, 
by łab y  fałszem  i oszustw em .

Niemniej cierpkich sjów nasłu­
chał sie Mac Donald w łzbie gmin, 
gdzie <ffia uspokojenia ośw iadczył, 
że podpis jego na um ow ie nie ozna­
cza  nic w ięcej, jak to. że uk łady  
doprow adziły  do takich to a takich 
propozycji obustronnych, rzeczą 
za ś  Izby będzie propozycje te z a ­
tw ierdzić lub odrzucić.

W ynika stąd . że układu nie moż­
na uważać za zawarty, a mało jest 
prawdopodobieństwa, by został ra­
tyfikowany. Niemniej jednak o cze ­
kiw ać należy, iż rzad w ciągu ferii, 
ipoza kulisam i cz in ić  będzie jak naj­
usilniejsze starania. hv kluby kapto- 
w ać dla traktatu. C zy zabiegi te od­
niosą sku tek?

Sow ietom  tym czasem  już j p ro ­
w izoryczna um ow a oddaje n ieoce­
nione usługi. U siebie ją p rzed s ta ­
wiają oczyw iście jako dojrzały 
ow oc porozum ienia aneietfsfco-so- 
w ieakiego. a porozum ienie jaiko k a ­
pitulację „rek inów  kapitalistycz­
n y ch '’ .przed sow ietam i. N iezbyt to 
zręczne — w  Anglii bowiem nic 
p rzysporzy  cliyba stronników  u k ła­
dow i — ale charak teryzu ję  w y b o r­
nie tak tykę  sow iecka. Szczerość 
zaś intencyj i dob ra  wole sow ietów

znam ionuje dosadnie zarządzona 
z b łyskaw icznym  (pośpiechem rege- 
strac ja  p re tensji rosyjskich db An­
glii. Pospiech niebezpieczny... S ta ­
nie «ię to w szystko  zbyteczne, jeśli 
sow iety  z dotychczasow ym  cyn:e- 
m em  jeszcze w yżej uchylą p rz y ł­
b icy .

Do tej sam ej kategorii faktów , 
ukazujących prawdziwe oblicze 
sowdepji w całej ohydzie, należy 
rów nież przem ow a^ de lega ta  sow ie­
tów  Tom skiego na ostatuiem  po­
siedzeniu konferencji — deklaracja, 
k tó ra  w  imię pacyfikacji Europy, do­
m aga się „rozbrojenia B essarabji i 
Galicji w schodniej'1. D eklaracja w y ­
kry ła  aż 70 prc. Rosjan w śród lud­
ność' m ałopolskiej, tw ierdząc rów no 
czeinłe, że ludność ła burzy  się z 
pcw odu ucisku narodow ościow ego 
i ekonom icznego.

Jest niesiychanem , że do dekla­
racji takiej, nile m ającej przecież nic 
wspólnego z przedm iotem  konferen­
cji, dopuszczono. M iałoby to być 
. signum te m p o m '?

Tak sam o niesłychanem  jest, by 
bezczelność tak  jaskraw ię fałszują­
ca cyfry  i fakta, nie spo tkała  się z 
zasłużoną odpraw ą. A jeśli. .rA> od­
praw ą, to przynajm niej śmiechu 
w arta  !f/!a  ta raptem  troskliw ość 
sow ietów  o pacyfikację — troskli­
w ość tych sam ych sow ietów , k tó re

Otlnośfre do odbywające] sie obecn e rejestracji irh d ź c ó w  
rosyjskich udzielił wyiaśnień przedstawiciel „Rosy skiego Komi­
tetu Opiel uńczego rud Emigran ami w Pclsce“ s o c l iś e B ir j ie  
od 4 — 6 p»-zy ui I .  1 5 ,  !• p. d. 4 biblioteka.
Pl3EHSiE&$ć& sobota 10. 8 SZ’4 M s ry s fe n & a  i  K o p e rn lK

Sen>ac\|ny dramat ani rvkański w 6 aktarb p. t.

„ T  A M C E  R K A «.
Mae Murray w gł r 1 z Droadwa* -Denemąu \y Nowym Jork". Mae Miirrpy w ;:i. roli.

prow adza na duża te rasę . S iady­
w ała tam  w ieczoram i, p isząc albo 
gra jąc  na fortepianie. —: bo pom ału 
w róciła znów  do sw ych  ułubbnycli 
zajęć. Co ona tam  pisała, nikt nie 
wic. Ale jej m uzyka! pożal sie B o­
że! sam e jakieś pogrzebow e, sm ut­
ne s traszn ie  kaw ałk i!

„Jeszcze  kolo północy Olipuou 
s ły sza ł ją. jak grała . Rano poszedł 
jak zw ykłe  posp rzą tać  w gabinecie 
i zauw aży ł, iż-e drzw i, w iodące na 
terasę  b y ły  o tw arte . Nie dziw ił się 
temu w cale: popielniczka zaw alona 
b i ja  niedopałkam i papierosów , — 
wiec m yślał sobie, żc panienka u- 
m yślnic drzw i o tw o rzy ła , aby  
p rzew ie trzy ć  pokój z dymu.

. ,0  dz iew iątej rano pokojów ka, 
jak to miała raz na zaw sze  p rzy k a ­
zane, poszła n a  p ie rw sze  piętro, a- 
by obudzić panienko. P uka lekko 
do drzw i raz, drugi ra z : n ik t się riie 
odzyw a. Pitka m ocniej — cisza zu­
pełna! „W idać panienka znow u p o ­
łożyła się spać nad ranem " — m y­
śli sobie. Ale trudno — rozkaz  jest 
rozkazem ! W iec o tw iera delikatnie 
drzwi... i nuż k rzyczeć w  niebogfo- 
sy!... P rzy la tu je  zdyszany  Cliąuou 
i kucharka, a pokojów ka powiada 
im u rzerttżoua: ..Niema panienki!

łóżko n aw et nie ru szan e!’' Może 
przedtem  nikłby sir tom tak nie 
przeraził. To raz jednak, po tam tym  
w ypadku, kieuy panienka tak  jakoś 
zdziw aczała! O drazu przyszło  im 
na m yśl: w yszła  pew nie na łe ra se  
i w przystęp ie  szalu  rzuciła się do 
rzek i. I nuż lam entow ać, a to nasza 
w ina, trzeb a  było iei łaniej pilno­
w ać. nie odstępow ać ani na krok! 
R ychło w czas, kiedy biedaczka le­
żała iuiż na dnie L oary! Bo. że sie 
utopiła, to wieoei tak pew ne, 
w szyscy  są o tern. przekonani!

N aw et i kom isja?  — sipybd 
podróżny, k tó ry  w łaśnie skończył 
czyścić sobie paznokcie i zdaw ał się 
słuchać uw ażnie opow iadania.

— Nie py tałem  się ich o to, o-
czyw iście — odparł gospodarz — 
bo by mi i tak nic odpowiedzieli. 
Ale skoro  na polecenie tych  papów  
roiii się od w czoraj poszukiw ania 
n a  dnie L oary  — to chyba nie bez 
kozery ! ..

Ach. lnói Boże? a pańskie 
śniadanie! — przypom niał sobie na­
gle, praw dopodobnie dlatego, żc już 
się w ygadał .dostateczn ie . Bardzo 
przepraszam , tak mam  n ab itą  g ło ­
w ę tema w ypadkam i.,.,

rów nocześnie urządzają, u nas na 
pad na Siołpce. niepokoją zaś w po­
dobny sposób granice Finlandii i Ru­
munii, zalewając ponadto w szystkie  
sąsiednie państwa prow okatoram i i 
szpiegami- I. nie znalazł się nikt na 
konferencji, kto z pierw szą lepszą 
encyklopedią w  ręku zapytałby , 
skąd  wzięło się nagle 70 prc. Rosjan 
w  M alopolsoj — nikt n a w e t kto nie 
w tłoczyłby Tomskiemu na po w rót 
gardło bezczelne słow a o ucisku w 
M ałopolsce. Sawiiety — przeciw  u- 
ciskowi. Sam  szatan nie w ym yśliłby  
bardziej piekielnej ironii!

A podobnie, jak na konferencji, 
tak v w prasie angielskiej przyjęto  
deklaracje Tom skiego do w iadom o­
ści, ani je d n a n  słow em  nie w y ja ­
śniając m onstrualnych cech jej. A 
przecież w prasie tej rep rezen tow a­
ne są różne obozy. W szystkie one 
jednak zgodnie w strzy m ały  się od 
jakichkolw iek uwag. jakby w oba­
wie. by nie narazić się pp. bolsze­
wikom.

T rzeba nam to w szystko  mieć w 
pam ięci; trzeba  liczyć się z tom, że 
mimo w szystko, co cczyniliśm y, by 
zw alczyć uprzedzenia Anglji do nas, 
niechęć iei do Polski jest większa, 
niźli nawet jej poczucie sprawiedli- 
v ości.

 o-
POW ÓDZ ZALAŁA KONSTAN­

TYNOPOL.
(Od naszego korespondenta.)

Konstantynopol, 15. sierpnia.
(C. S.) Katastrofalna burza na­

wiedziła Konstantynopol. O b erw a­
nie chm ury spow odow ało potop, 
k tó ry  /zalał cale dolne miasto. Kil­
kadziesiąt domostw padło ofiarą, 6 
osób utonęło, 4 zabite przez piorun, 
ludzie bez dachu na ulicach, w iele 
ciężko porażonych, szkody ogrom ­
ne. P o zry w an o  bruki, byoiwoda 'tb- 
ście znaleźć mogła. Komunikacja 
możliwa tylko iza pomocą dorożek. 
Pod w ieczór w oda opadła

OPRAWA ZAKAZU W Y W OZI
Warszawa 16. Rerpnia. (Z) Dzisiaj 

o g. 5 popot. zebra) s:ę komitet ekono­
miczny Pady  Min., i>,a którym była o- 
mawiaria sp raw a  cc) w yw ozow ycn i 
zakazu wywozi:.

P odszedł ku drzwiom , na progti 
jednak przystaną! nasłuchując:

—- Zdaje mi sie już odchodzą. B ę ­
dzie mógł pan * dobrodziej zjeść 
śniadanie w sali jadalnej.—

P rz y b y ły  podszedł do okna i u- 
chylił lekko slorc. R zeczyw iście 
'komisja w ychodziła z hotelu.

— P atrza je ie  — zauw aży ł go­
spodarz k tó ry  rów nież s ta n ą ł p rzy  
oknie — w racają  znow u do pałacu. 
O, widzi -pan dobrodziej, ci dwaj, 
tam, na przedzie, to sędzia śledczy 
i pan p rokurator. Ten w ysoki za ni­
mi to p isarz; a ten grubas, co tak 
śm iesznie naciąga nogi. by im do­
trzym ać kroku, to policjant. *ż 7 
P a ry ża ! podobno wielki sp ry c ia rz '

P o d ró żn y  spuścił sto rę  — od­
szedł od okna i zw racając  się do 
gospodarza rzucił mu dziw ne, naj­
mniej oczekiw ane pytan ie:

— M oże m l pan  z łask i swojej 
w skazać, k tó rędy  Mziie się do  ko­
ścioła?

(C. d. n i
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UaiiwsytPt m iiis lii 
» Brikawie.

Lw ów . 16. sieipnia. 
(W .) Z w iarygodnego źródła in­

form ują nas, że sprawa założenia 
uniwersytetu ukraińskiego z siedzi­
ba w  Krakowie, została już deiinity 
tyw nie postanowiona, a obecnie pro 
w adzone sa rokow ania z kan d y d ata­
mi starają.W m i się o k a ted ry  profe­
sorskie. Mimo pew nego terroryzm u 
ze strony części p rasy  ukraińskiej.- 
nie brak kandydatów, a z&łastzają 
się też pow ażni u-ciz-eni z U krainy, 
p rzebyw ający  obecnie na emigracji. 
Z partii starorusk iej w ym ieniają ja­
ko kandydata  d ra  Jaworskiego zna­
nego  publicystę i byłego profesora 
w  Kijowie.

D ow iadujem y się także, że rząd 
ro s i się z zan ra rem  dla umożliwie­
nia srudjow am a m łodzieży nieza­
możne:. w yznaczyć kilkaset sty ­
pendiów  w dość poważnej sumie.

EInzsMny za przeMnciz 
Henina szpili! i

M oskwa, w  sierpniu. 
Kult Leniuizmu. o k tó rym  p isa ­

liśm y już n ieraz , dorwowadził do 
rozporządzenia, zabraniającego u- 
żyw ać podobizny Lenina do ceiów  
reklamowych, np. n a  e tyk ie tach  
czekolad, .piasty do b u tó w  ibd

'Rów nocześnie maia b y ć  w ycofa­
ne z obiegu w y d an e  po śm ierci L e­
nina m arki z żałobna obw ódką. Nlb, 
z ipowodlu „ob razy  m a je s ta tu 1’ po­
pełnionej na ty m  ■wizerunku L eni- 
n o w sk m  skazano na śm ierć pew ­
nego u rzędnika pocztow ego, k tó ry  
L eninow i na m arkach  — przekłu­
wał' o czy  szpilką,„

J f f A P E S Ł A J f E .

D r *  b n a e y  B e t f a r
ordynuie jak w latach ubiegłych 

w  K R Y N IC Y  —  w il la  „K ra k u s * * .
6149

D r . Z . S p a i k e
S p ecja lista  chorób  uszu. n osa, g ard ła  

p o w ró c ił  —  u l. K I, T a ń s k ie j  1.

Z T E A T R U .
(„Kuglarz",sztuka utopijna w 3 aktach W ład. Jastrzębca Zalewskiego )

Na zakończenie trupa pani Solskiej 
W ygraw szy N5em cy, Francuzy, Angliki,
Przsz kurtuazję dała nam twór polski,
Ale tak bardzo straszliwy i dziki,
Jakgdyby autor dla sw e j sztuki wzorków  
Szukał w śród sta łych  kuracjuszy Tworkow

Tępy był „Lancet", tani był „Gobelin",
Lecz „Kuglarz" pobił te sztuki ze  szczętem ,
Bowiem  z m ózgowych poczęty wydzielin  
Chciał teatralnym być eksperym entem .
A dał tak głupią, UiOpijną blagę,
Że naw et dziecko zaw oła: apage!

Treść sztuki fetor paskudny w ycziela:
Matka się niegdyś „puściła" z Adrjanem,
O w ocem  tego córka Mńabella —
Córka „puściła" się też z jakimś panem  
I rnowu stara powtarza się nuta:
Nieślubna wnuczka, co się zow ie Uta.

Zrazu nieznane im to pokrewieństwo,
B o matka grzech sw ój z Adrjanem ukrywa.
Adrian chce w łasną córkę wziąść w malżcuatwo,
M7nuczka sw ą  matkę cioiunią nazywa,
Aż w  trzecim akcie babunia się spije .
I cała prawdę obecnym  odkryje.

Autor w ten sposób n astaw iw szy  wizer.
Sprawę chce jeszcze bardziej zaczeluścić:
Matka pijaczka, ojciec h ipnotyzer,
Córka kokota, w nuczka chce się „puścić"
I już się z młodym umówiła gachem —
Ładna łamilja pod rodzinnym dachem t

Mów? się krótko, lecz i tak za wiele,
Czasem się w yrw ie jakiś dowcip marpy,
Rypnotyzuje Adrjan M iiabellę,
Na ścianie cień się ukazuie czarny,
A pokojówka po salonach pląsa 
I wszystkich gości jak krokodyl kąsa

I ta przy końcu daje w szystkim  radę,
Bo ma rozumek, spryt i piersi twarde,
Rozpędza duchów straszącą gromadę,,
Hypnotyzera łapie na kokardę 
1 tak go wodzi na pasku sw ym  czule,
Aż sobie wsadził w łeb stalową kulę.

Nareszcie koniec — zapada kurtyna 
I każdy śpieszy szczęśliw ie do domu.
Muzo! ty  jesteś kochanka jedyna,
Lecz jeśl? rozum ty  odbierzesz komu,
To niech utopi się z swoją utopią 
łanim  recenzje trumnę mu pokropią.

HENRYK ZBIERZĆHOWŚKL

M u j e  f ia iw z j .
OBÓZ W STYNaWIE, -  OBYWA 
TEISK I CZYN P. KAZIMIERZA 
GOLOGÓRSKIEGO. - -  Za JĘCiA I 
ROZRYWKI HARCERZY. -  DO­
DATNI W PŁYW  OBOZÓW HAR 
CERSKICH NA LUDNOŚĆ RLSKA-

Lw ów . 16. sierpnia.
Jak corocznie, tak  i w  roku bie­

żącym  w y ru szy ły  d rużyny  lw ow ­
skich h a rcerzy  na w yw czasy  w ak a­
cyjne. Jedne udały  się do obdźów , 
gdzie do tej chwili spędzają dni w a ­
kacyjne pod nam iotam i lub też pod 
szałasam i na w zór dzikich Indjan, 
inne zaś w y ru szy ły  do bardziej „cy­
w ilizow anych" letnisk, aby  w ypo­
cząć m leżycile po trudach  roku szkol 
nego i poznać kraj o jczysty . Tego 
iodzaJu letnisk na rce izy  lwowskich 
istnieje w  roku  bieżącym  kilka, a 
„załoga" jednego, złożona z ha rce ­
rzy  s ta rszych , k tórym  obow iązki za ­
w odow e nie pozw oliły na dłuższy 
Pobyt ha Jonie p rzy ro d y , pow róciła 
już do m iasta. Znając zainteipsow a- 
nie spo łeczeństw a ruchem  h a rc e r­
skim, w zm ożone od czasu, kiedy 
rsick ten pi zeszedł sw ą w alną próbę 
— Z lo t N arodow y w  lipcu br. w  
W arszaw ie  - -  p ragniem y p rzed s ta ­
w ić żyw ot w akacy jny  w ym ienione­
go obozu. Je s t to letnisko — obóz 
1. Lwowskiej Drużyny Harcerskiej 
im. Tadeusza Kościuszki, cz te rn asty  
obóz tej najstarszej w  Polsce d ru ­
żyny  harcerskiej.

D rużyna w spom niana udała się 
na tychm iast po pow rocie ze Zlotu 
w  W arszaw ie, gdzie w ystąp iła  w 
liczbie 30 h arcerzy , reprezen tu jąc 
M acierz H arcerstw a  Polskiego, na 
letnisko do w si S tynaw r Niżna, po­
łożonej w  pięknej dolince potoku 
Stynawk-:, około 25 km. za S tryjem , 
gdzie o m ro w a i jej d y rek to r tam tej­
szej szkoły  p. Kazim ierz Gołogór- 
ski, gościnę na czas w akacyj, W ob­
szernym , 3-salow ym  oudynku szkol­
nym  zagospodarow ała  się drużyna, 
złożona z 21 harcerzy , przew ażnie 
uczniów  w yższych  k las szkól śred ­
nich i abso lw entów  gim nazjalnych, 
pod kom endą podharcm istrza Z sdąz 
ku H arcerstw a Polskiego, p. Ale­
ksandra  Szczęścikięw icza. P race  
przygo tow aw cze celem  urządzenia

SwKto t l i a  l i *  v U l in M
WrażBnia z Ili. ogólnego Zjazdu Legjonisiow.

Ą „ „ (Dokończenie).

Komendant mimo sprzeciw u le­
k a rz y  z poauiedonej tem pera tu ry  i 
w ielkiego osłabienia postanaw ia od­
czy t w ygłosić.

W  naorężeniu  oczekuje sala no 
pojaw ienie się M arszałka. —

W  chwdii ukazania się Komen­
dan ta  z ry w a  się tak  żyw iołow a bu­
rza  oklasków , że M arszałek  Piłsud­
ski długą chwilę czekać m usi na uci­
szenie się sali — w reszcie  zaczyna 
mówić.

P iy n ą  słow a tw arde, zdania u ry ­
w an e  — jakby rozkazy  — Komen- 
daad m ów i przedziwnie. — P oryw a, 
zniew ala słuchaczy — zam ienia ich 
w  m ewolników zahypnotyzow anych  
i ujarzm ionych potęgą sw ego słow a 
I tego całego uroku, jaki od Niego 
płynne.

W odczycie sw ym , p rz e ry w a ­
nym  burzliw em i oklask;#™ — pod­
k reśla  K om endant niezbity fakt, żc

w  chwili w ybuchu w ojny żadne z 
p aństw  w alczących  o Polsce nie m y ­
ślało — żadne kwestji odbudow ania 
Polski nie poruszało  — m ając jed y ­
nie sw oje w łasne w zględy na celu. 
P o lska  jednak w  wojnie tej m usiała 
być reprezen tow ana — m usiaia po­
w iedzieć, że żyje.

D ow ieść tego m ogła ty lko przez 
czynne w ystąpienie — tylko W ojsko 
Polskie i P olscy W odzow ie, jako w i­
domi reprezentanci Narodu Polskie­
go mogli św ia tu  powiedzieć, że. P o l­
ska ży je — że Po lska  bierze w  w oj­
nie udział tak  jak  inne państw a w al­
czące. — I tego dokonały w łaśnie 
Legjony. Tego dokonali ci, co w ie­
rzy li, w  siłę sw ą w łasną , a nie w  
cuda — ci co dowiedli, że mimo sw e 
go „rom antyzm u" rozpoczęte zada­
nie potrafią doprow adzić do końca. 

Kończąc — w ytk n ą ł Kom endant

w ania siebie i om am iania frazesam i. 
Niechęć i b rak  odw agi do pow iedze­
nia sobie p raw d y  — b rak  ob iek tyw ­
ności w  ocenianiu historii p rzeży ­
w anej naw et obecnile.

Kom endant zw rócił się do obec­
nych z w ezw aniem , by  sta-a li się, 
aby  miana „Polak" nie identyfiko­
w ano na p^zysżło^ć z „ lgarzem ". — 

P o zakończeniu odczy tu  — Ko­
m endant p rze ry w a  żyw iołow e okla­
ski słuchaczy  słow am i: „Zaśpie­
w ajcie „P ierw szą  B rygadę". —

O strop  sali uderza pieśń, k tó rą  
śpiew a z nam i „Dziadek".

Po odśpiew aniu m ówił Komen­
dan t: „Dziękuję W am  za odśpiew a­
nie najdumniejszej pieśni., jaką Pol­
sk a  s tw orzy ła". —

W śród  gorących , niem ilknących 
oklasków  opuszcza K om endant sil­
nio osłabiony, salę — w racając 
w śród  owacji — oczekujących Go 
tłum ów, do hotelu „Victoria".

W ieczorem , po odczju ie . odbyło 
się w  sali M agistratu  — zebranie 
delegatów  Zw iązków  Legj. Na p rze­
w odniczącego obradom  w y b ran y  zo­
sta je  olbrzym ią w iększością głosów  
kap. rez. Schmąil, prez. Zw. I.egj.

w łaściw ą P glakom  w ad ę  okłam y- * PoL w e L w ow ie.

P rzem aw iają  m iędzy in. H artjeb  
Miecz., mjr- w rez. B enedykt, inż. 
T rylski, pos. K ościalkow ski, kap. w 
rez. Szczerski, ppłk. w  rez. S ław ek, 
red. Św ięcicki i w. innych- P rzem ó­
w ienia nacechow ane b y ły  w ielką 
rz tczo w o ścą  i. zm ierzały  do konso­
lidowania w ysiłków  — dc p racy  o r­
ganizacyjnej — do podw ojenia w y ­
siłków  około prac i za iań  Związku.

U chw alono szereg  rezolucji, w 
p ierw szym  rzędzie dom agające się 
pow oła lia Kom endanta na należne 
Mu stanow isko w  armji.

W ystano  też depesze w  tej sp ra ­
wie do P. P rezy o en la  W ojciechow ­
skiego do P . P rezesa  R ady Mini­
s tró w  G rabskiego, o raz  Pana Mini­
s tra  Spr. W oisk. Gen. S ikorskiego.

P rócz  tego nakreślono szereg  za­
dań Zarządom  O kręg. Związków  
Leg. i Z arządow i G łównem u. Do Za­
rządu G łów nego Zw. Legj .w ybrane 
jednogłośnie jako prezesa ppłk. w 
rez. S ław ka.

W  toku obrad — u trzym yw anych  
na bardzo w ysokim  poziom ie — da. 
ly  się zau w aży ć  bardzo silne w p ły ­
w y Zw iązku Lw ow skiego, k tó rege  
delegaci byli inicjatoram i wszysfr 
kich niieomal uchw alanych  rezolucji?
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letn iska w szczę to  już w  styczniu br. 
— tak  że m ożna si«? byle spodziew ać 
dobrego sukcesu w akacyjnego przed 
sięwziięcia drużyny. Celem uzyska­
nia po trzebnych  funduszów, u rzą­
dzono p rzedstaw ienia am atorskie i 
w ieczorki taneczne, resztę  gorcówki 
zaczerpnięto  z zasiłków  w y asy g n o ­
w anych p rzez M agistra t lw ow ski i 
p rzez Kolo P rzy jac ió ł H arcerstw a, 
k tóre  rozw inęło  od pół roku na te ­
renie L w ow a bardzo ow ocna dzia­
łalność.

Po urządzeniu letniska w  sposób  
odpow iadający w ym agam om  hygje- 
ny, przystąpilcmo do zw ykłych  zaięć 
obozow ych. U łożono je w  ten spo­
sób, by  sp raw iając h irce rzo m  jak 
najw iększą radość, p rzynosiły  im je­
dnocześnie korzyści. A w ięc ćw icze­
nia zm ysłów  w p ły w ały  dodatnio na 
zaostrzen ie  n a rząd ó w  zm ysłow ych, 
przyćm ionych u m ieszkańców  m ia­
sta  w  w ysokim  stopniu; pracą w 
w ars ta taeh  sto larskich, koszykar­
skich i innych, zapoznaw ano sńę z 
rozmaitemu rodzajam i rzem iosł i 
kształcono w  ten sposób w  h arce­
rzach zaradność; w ycieczki do skał 
w  B ubniszezacu i U ryczn, do Skore­
go, na P a raszk ę  i kilka pom niej­
szych umożliwiły uczestnikom  zapo­
znanie się z k ra jem ; drogą ćw iczeń 
fizycznych, gier i zabaw u rząd za­
nych na boisku w ybudow anem  przez 
sam ych harcerzy , w yiabiam o sp raw ­
ność cielesną, tem u sam em u celow i 
s łu ży ły  też  kąpiele W S try ju  i w 
S tynaw ce. M ając harcerzy pod b ez ­
ustanną opieką i nadzorem , u rządza­
jąc gaw ędv  harcersk ie  na rozm aite 
tem aty , ksz tałcono  rów nocześnie 
h a rcerzy  pod względem um ysłow ym  
i moralnym*

S praw ozdaw cy  nie wolno też po 
minąć narodowego znaczenia, jakie 
m ają letniska tego rodzaju organizo­
wane w  okolicach zam ieszkałych 
p rzez R usinów , odnoszących się 
dzięki intenzyw nej agitacji, w rogo 
do w szystk iego, co polskie. Ludność 
ruska w  zetknięciu się z uprzejm o­
ścią i serdecznością harcerzy , t ra ­
ciła niechęć ku Polakom , a co może 
tvażnieisze, to  fakt, że P o lacy , ży ­
jący w śród  Rusinów, nie zdający 
sobie niekiedy naw et sp raw y  z swej 
polskości, pow racają  na łono siwej
o.,czyzny. P rzy k ład ó w  na to m ożna

O brady  zaKończo-no wezwaniem  
w szystkich obecnych do jaknajinlen- 
zywniejszej pracy na polu ideologji 
legionowej.

W  poniedziałek rano w yjeżdża 
K om endant do Radomia celem  p rzy ­
jęcia oby w ateistw a honorow ego, na­
danego Mu p rzez to m iasto — jedno­
cześnie odbyw a się odsłonięcie pum- ! 
nika dla Legionistów , k tó ry  w y s ta ­
wia Radom.

Żegnają M arszałka ow acyjnie 
tłum y zeb rane  przed  hotelem  i na 
dw orcu.

K om endant przyjm uje żegnające 
Go delegacje legionowe.

D elegaci w ręczają  ,-Dziadkowi” 
dary  i upominki, m. im. Zw iązek 
Lw ow ski w ręcza  M arszalkow i 
p o rtre t pędzla art--mal. Rzepeckie­
go, sreb rną  zastaw ę, serw is i w. in.

M arszalek  jest w zruszony  i s e r­
decznie dziękuje.

Z K om endantem  jedzie do R ado­
mia spora ilość uczestników ' Zjazdu.

Po odjeździe M arszałka, uczest* 
nicy Zjazdu zaczynają  się ro z­
jeżdżać — w yw ożąc n iezatarte  w ra 
że«ii& z p rz e ż y ty c h  ui oc^y^tości

Sław .
.  o------

było  w  Stynawitó zanotow ać kilka. 
Zbrodniczej agitacji przeciw działariu 
szlachetnym  czynem .

Z żalem  żegnano p. Gołogór- 
skiego — szczerego przyjaciela i) o- 
piekuna harcerzy , sy lw etka jego zo­
s ta ła  harcerzom  jako wzór godny 
naśladowania prawdziwego polskie­
go patrioty. Obóz zw nięto, obiecu­
jąc sobie sko rzy stać  i w  roku p rzy ­
szłym  z łaskaw ego zaproszenia  go­
spodarza, k tó ry  w  piśmie do w ładz 
harcerskich, św iadectw ie dobrego

Lw ów , 16. sierpnia.
(jp.) W e czw artek , dnia 14. bin. 

odbyło  się w  lw ow skiem  Kole P . S. 
L. „P iasta” W alne  zebran ie  człon­
ków  stronnictwa!, n a  k tóre  p rzyby ł 
p rezes PSL . „P ia s ta” p. W incenty  
W itos, zap roszony  do w ypow iedze­
nia sw oich poglądów  na najw ażniei 
isze zagadn ien ia  naszej ipolityiki w e­
w nętrznej i zew nętrznej. Na o d ­
czy t ten, oprócz członków , przyby ło  
nadto ■ wielu sym patyków  stro n ­
nictwa, tak, żc sala M ałopolskiego 
T ow . R olniczego w p e łn i ł a  się aż 
po brzegi.

Posiedzenie  zagaił p rezes lw ow ­
skiego Kola P  S. L. „P ia s ta”, p. 
B laike, w itając  prezesa W itosa oraz 
cbecnych gości, a w  pierw szej linii 
stm. Kędziora, posła Saramecklego, 
prof. M ichalkiewicza z Poznania, 
o raz w szystkeh  członków  i sym pa­
tyków  stronnictw a.

M owa pi ezesa W itosa, którego 
ukazanie się na sali przy jęto  ży w y ­
mi oklaskam i, by ła  nacechow ana 
głęboki, em zrozum ieniem  interesu 
państw ow ego oraz zagadnień polity­
ki w ew nętrznej i zew nętrznej, jako- 
też rzetelną tro ską  o uzdrow ienie 
zabagnionyeh stosunków .

W yw o d y  sw oje prezes W itos, jak 
p rzy sta ło  na w y traw n eg o  m ęża s ta ­
nu, g run tow ał na spokojnej rzeczo­
wej ocenie sytuacji, rozpatrując 
w szystk ie  problem y jedyn ie  w  m yśl 
zasad y  „salus Rei publicae supre­
m a lex “.

M ówca, nakreśliw szy  na w stępie 
obecną sy tuację  na terenie m iędzy­
narodow ym , stw ierdził, że rozum 
polityczny nakazuje nam w ejść mi­
mo rozm aitych  ostrych  naw et an ta ­
gonizm ów  w porozumienie przynaj­
mniej z dwoma sąsiadami, bo na 
w szystk ie  fron ty  w ojow ać się nie 
da. Niemniej jednak, nie licząc zb y t­
nio na sojusze i cudzą pomoc, nale­
ży  dążyć do silnej konsolidacji w e­
wnętrznej, abyśm y  mogli odeprzeć 
w  razie po trzeby  w szelkie w ym ie­
rzone przeciw  nam ataki.

M ówca podkreślił, że n iestety  o 
tę  konsolidacje u nas trudno, bo par- 
tyjnictw o i sobkostw o, jak niemniej 
i b rak  jasnej, skrystalizow anej m y­
śli państw ow ej, nie p o z w a la j na 
w ytw orzen ie  sillnego rządu, o p a rte ­
go na zw artej w iększości sejmowej. 
M ów ca n a  p rzyk ładach  Francji, 
W łoch i in. w y k azy w ał, że w  in­
nych państw ach , opartych  na zdro­
wej konstrukcji, tak a  w iększość za­
w sze się w y tw arza , bez w zględu na 
to, jakie stronnictw a w chodzą w  jej 
sk ład .

P rzechodząc do szczegółów , p re­
zes W itos stw ieidził, że  stosunki w  
naszem państwie wymagają te n  sil­
niejszych rządów, ponieważ nie je­
steśm y państwem iednoiitem naro-

obczow ania:0, zw rócił się do ty ch ­
że z prośbą  przysłan ia  „w roku 
przyszłym  tej samej lub innej dru­
żyny harcerskiej, ze względu na ol­
brzymie znaczenie tegoż dla pracy 
narodowei”

• — m —

*) Św iadec tw o dobrego obozowania 
jrs-t to św iadectw o właściciela terenu, 
na k tó ry m  harcerze  obozowali, s tw ie r­
dzające jak jść  i sposób spędzenia  ova- 
kacyj p rzez drużynę.

dowościowo. W skazując na ostatnie 
wypadki) w  Stołpcach i inne akt;* 
sabotażu  i g w ałtów  na k resach , ja- 
koleż na robotę  an typaństw ow ą i 
odśrodkow ą przedstaw icieli mniej­
szości narodow ych oraz n iedw uzna­
czne w ystąp ien ia  w  Sejmie takich 
posłów, jak p, W asyńczuk , T ara^z 
kiewicz fi prezes W itos podkre­
ślił. konieczność silnej i św iaaom ej 
sw ych celów  polityki kresowej- P ie r­
w szej w agi w tej m ierze jest 

wprowadzenie retormy rolnej, 
k tó ra  me jest bynajm niej jedynie 
postulatem stronnictwa, ale konłcez 
nością państwową.

Jeśli, k resy  zarów no w schodnie, 
jak i zachodnie* m ają pozostać inte­
g ralną częścią sk ładow ą Rzpltej, to 
musimy salwowanie całości obsza­
rów dworskich poświęcić względom  
na całość Rzeczypospolitej.

T ylko reform a rolna m oże oddać 
na ZLchodzie, gdzie do tychczas 95 
proc. ziemi jest w  rękach  niem ie­
ckich, tę ziemię w  ręce ludu polskie­
go, zaś na W schodzie wielkie obsza­
ry dworskie; stanow iące niemal 50 
proc. ziemi, zaludnić tym że ludem- 

Drugim w arunkiem  wzm ocnienia 
naszego stanow iska państw ow ego 
jest

sanacja Sejmu.
P rezes  W itos p rzestrzegał przed 
lansow aną z n iektórych stron idea 
rozwiązania Sejmu, w ykazując g ro ­
źne niebezpieczeństw a. jak ;eby to 
m ogło za sobą pociągnąć, natom iast 
w sk azy w ał na potrzebę reorganiza­
cji tego ciała ustaw odaw czego, jako- 
;eż innych urządzeń społecznych na 
podstaw ie poczynionych w  ciągu 
pięciolecia dośw iadczeń. W inna być 
podniesiona granica wieku dla w y ­
borców i posłów. Rząd winien mieć 
w iększy wpiyw na wybory. W ładza 
p rezyden ta  państw a jjowinua bvć 
w zm ocniona, a tniędzy innymi winno 
mu przysług iw ać praw o zawilesze- 
nia lub też rozw iązania Sejmu, a na- 
koniiec należy liczbę posłów  zredu­
kow ać do połow y. Co do Senatu, to 
prezes W itos, nie w ypow iadając się 
ani za ani przeciw  te j instytucji, u- 
w aża, że jeśli ona istnieje, to po­
winna mieć rzeczyw isty  w pływ  na 
ustawodawstwo, oraz także, że licz­
ba senato rów  jest za wielka.

Reasum ując sw oje w yw ody, p re ­
zes W itos zaznaczył, że sy tuacja  
jest tego rodzaiu, iż 

w ym aga podporządkowania się 
w szystkich idei państw ow ego dobra, 
p rzyczem  na podstaw ie p o zy ty w ­
nych p rzesłanek  w y raża  nadzieję, że 
Sejm na te drogę wejdzie, do spo­
łeczeństw a należy jednak w yw rzeć  
w tym kierunku na swoich przedsta­
wicieli jak najintezywniejszy nacisk.

M ow a p rezesa  W itosa  była wie- 
lokrotirie p rze ry w an a  żyw ym i okla­
skam i, a całe zgrom adzenie m iało

charak ter nader pow ażny, nacecho­
w any istotnem  zrozum ieniem  w aż­
ności zadań, jakie państw o i społe­
czeństw o ma do spełnienia w naj­
bliższe; przyszłości.

Foctaia pudawlosycb.
Nowy Jo rk , w  sierpniu.

(0  M inisterstw o ośw iaty  S ta­
nów  Zjed. s tw ierdź,ło , żc  rudowło­
si nauczyciele szkół ludowych są 
przeważnie w ięce j uzdolnieni, niż 
blondyni i bruneci. To isamo m ożna 
stw ierdz ić  i u ciziedi. Zbadano 
przeszło  2.000 dzieci, a w ynik  o- 
trzy rnany  stw ierdza , ze  są one  o 
w iele więcej łubiane niż imatczej u- 
w fosione. są isumfenni.ejśze, in teli­
gen tn ie jsze  i zdrow sze- Nie było  
jednego w ypad ku stw iierdzenia tę­
poty  um ysłow ej u dziecka rudo­
w łosego.

NiiilBNtłci z Jarosławia.
„Święto Żołnierza Polskiego". — 
Ofiary tragicznego wypadku w  74. 
pap. — Niefortunny w ystęp  kie- 

śzonkow  ców.
(Od naszego  korespondenta).

Jarosław, 15. sierpnia.
( S ) Dzień 15.- sierpnia  św ięcono 

u nas nader uroczyście. D om y .przy­
ozdobiono chorągw iam i o barw ach  
narodow ych , za/ś na  boisku 2. p. 
W . Ł., — gdzie prócz sta ro sty  P re -  
zentktewiicza, sejkiret. w ojew ództw a 
Schalaya, kom isarza rządow ego mia 
sta  i jego zastępcy  — zebrali się 
p rzedstaw iciele  w szystkich  w ładz 
urzędów , izr. gm iny w yznaniow ej, 
stow arzyszeń , z ram ienia w ojsko­
wości pu/k . sz i, gen, Hempel, zastę ­
pujący dow ódcę garnizonu z całym  
korpusem  oficerskim ora^y liczne 
rzesze  publiczności — celebrow ał 
m szę św .' ks. kanonik Męski, k tó ry  
po s/kończonem nabożeństw ie w y­
głosił do żo łn ierzy  krótkie, lecz 
w zniosłe  ikazanie. Po odbyciu  defi­
lady  spraw nie przez 39. p. p. ze 
sztandarem , 2. p. W . L. 24. pap. 
w pełnym  galopie, oraz po  ,raz p;er- 
wstzy u na/s przez oddział sam ocho­
dow y — uroczystość  przedpoł. za­
kończyła się. Po południu dalszy 
ciąg program u.

W  zm iązku z tragicznym  w yp ad ­
kiem, jatki m iał miejstce 14. bm. 
p rzy  24. pap. w sku tek  n ieostrożno- 

j ści w  zakładaniu  nabojti, dow iaduie- 
m ?  się, że por. M achow ski doznał 
tv iko lekkich kontuzji tw arzy . S tan  

i jego zdrow ia nie budzi żadnych o- 
[ baw  i w  najbliższych dniach wyjdzie 
| ze szpitala.

W  dniu W niebow stąp ien ia  N. M. 
P . odbyw a się w  naszym  grodzie 
trad y cy jn y  ja rm ark, 'na któiry ścią­
ga/ją licznie k ieszonkow cy. Już w 
wigilię jarm arku , tj. 14. bm. p rzy ­
byli dw aj znana złodzieje Józef Ku­
stra  z  P rzew o rsk a  i W ojciech PeL 
z Ł ańcuta  i na targow icy  wyjęli Łu­
kaszow i B ozańczykow i 100 miij m k 
P d z  został p rzy/aresztow any i od­
dany  sadowił, z a  K ustrą w szczęto  
poszukiw ania.

G i e ł d a *
OBROTY PRYWATNE.

D ziś  (endencja chw iejno zniż­
kow a. Obrót średni U cz  (ylko 
w  dc larach.

Dolar nmeryk. 5 18V3 dc 5 191/-,* 
dolar kanad 4 ’92 do 4 93.

M r e r a ś  ma i l i i .
(Mowa prezesa Witosa na zebraniu w sali Tow. Ro'n. w Lwowie).
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T rp if harcerzy polskich a? Kopenhadze.Giełda gdańska.
Gdańsk. 16 sierpnia 

W arsz aw a  105.73— 105.27. / l o ty  
105.98— 106.52, Londyn ^.1750. (AW.)

Giełdy obce,
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 16. sierpina.
(Notowania końcowe.)

Złote 102.50. N. Jork 5.2875. Lo-.byn 
24 06, P a i y i  30.2350. W e d e l  0.007475, 
P rag a  15.7750. W łochy 23.40. -Belgia 
27 05, Budapeszt U.006950, Soi.ia 3.8550. 
Holandia 207 8,'S. Christjanja 74.25. Ko­
penhaga 85 </8, Sztokholm 141.00 Nisz- 
panija 71.50. Bukareszt 2.40, Berlin 
1 2575, 'Belgrad 6.60. (AW.)

NiedBela. 17. sierpnia. , Czarownica" 
(Ostatni w ystęp  Solskiej.)

*
T eatr  Mały z powodu częściowego 

remontu sceny i widowni do 18. sierp­
nia będzie nieczynny.

TEATRZYK .^KRYNICZANKA"
T e a t y ń f k n  t 4 ,  dojazd ,,UL“. 5 89

r  ys tępy .  t e l e p a t y  R. f J e h c m  i inni.  
Począ ok o S 31 wiicz. Po przedtt tramw j.

PREMIERA W  CYRKU A. KORNAC­
KIEGO od 16. btn.-zupełna zmiana pro- 
gratnu ‘ teperituaru. Dalszy oi.yg t;*r- 
n i ą y .  walk zapwśnrczych. W  nic1 Jei alg 
17. bVr. " n a  przedstawieniu 
w a lc /a :  Szamotem N em iec  KUt.EN- ,
BAUM. t  szampionem Czechosłowacji 
Sf IEWAC7KIEM, j i - ra z  szaippion Ł o t­
wy GRIKIS z szam pionem Danji R O ­
LANDEM. Na n.edzicinc p rzeds taw  cnie 
pon jfn In.iowe (17. lun.) MOŻE KAŻDA 
DOROS? A OSOBA W PROW ADZIĆ 
DWOJE DZIECI BEZPŁATNIE. 6022

L w ó w ,  17. s ie rp n ia .
Polskie T c w. emerytów , urzędnik j v 

1 preiesorńw państw, oraz w dów  i sie­
ró t  we Lwi.wie. Pańska  11, wzywa 
wszelkie ikfiegotic państw ow ych pen- 
s io n s tć w  do zapisywatęj, sic w p o c /s t  
członków. W  miejscowościach. w k tó ­
rych przebyw ają  grupy em ery tów  i 
wdów, m/iga prwSW wać miejscowe 
zrzeszenia i u t i z y t ry w a ć  łączność z To­
warzystw err. w e Lw owie. k tóre  działa 
w f m c z u m e r iu  ze Zwiaziicem to w a ­
rzys tw  urzędników czynnych. Nie jest 
wskazanem bez porozumienia z T o w a ­
rzystw om wr.oszcnie jak»chlWtyviek 
próśb mb memoriałów do Sejmu czy 
w rad-, c e u ra i ry c h .  gdyż rozbieżna ak- 
cia przynoś' t.\lko szkodę petentom. 
MinitrahJr! wi/tadka (2 zL rocznie i 50 
trr. jednr razow e wpisowe) umożliwia 0- 
gófowi 'n te tesow anych  przystąpienie do 
zrzeszenia.

0 ) Świąteczna aw anturę ,  r a k 'ń c z o rą  
k rw aw o  urządził 2g!3b‘ni Marian Kty- 
lowsl i. fi •rdcekicgo dba. Pokłór lw szy  
s ę  ze z iątontą  swoją. Antonina ?zort '-  
cówtią. s lu /aca  z kawiarni F.llfe. pchną’ 
ją w p’r r ś  nożem. A resztowany r 7uut 
s:e na onsterunkowegn, którego ir.lna- 
k e w rż  przemóc!", nie potrafi?. Bair.y 
t e m p ;■ sit ent swój temperuje teraz w 
a re sz .  e

(t) P rz rz  o{war (e okno skradziono 
znowu atóderobe. tym razem n,a s»'.<:■ clę 
( V r > p  P o t a s ? .  jVl lodowa '-4 J

(t) Ocień kominowy w Kasie Osz^ze 
dmiś. i v \  Kucht wczoraj St aż oożatna 
ogień ugasiła.

(t) j  j za Łyczakowską rogatką. Na 
t ' f  o i !  srycli porachunków w d w ó jk o "  
n rę d z y  Et.geniuszem jtirYćko a MTNa- 
D.u -  d u s r c i n .  pierwszy nw-w -r ,y  p r .  
szeał r a  stację ratunkową, d ru i  z w y ­
cięsko pow ędrow ał do a r e , J u .

K openhaga, 16, sierpnia. (Tek
G. P.) . D otychczasow y przebieg 
wielkiego niiędzyitarodiowego zlotu 
skautow ego jest sukcesem  harce r- 

1 stw a  polskiego. W  obozie najbliż­
szym i sąsiadam i Polaków  isą FręraB 
ciyżi i W ęgrzy . W trze,cii pierw szych 
drwach rozegt ano  szereg  konkur­
sów. w  k tórych  n asi skauci uzys­
kali zaszczy tne  m iejsce w śród p ier­
w szych pięciu narodow i Danji, A11-

■ (t) Wied u kradzież pape*-j a u t 5 p | 5-
boszczd parafii D k ó b k iw  »'ho Nowego 
Wicza. ks1 ' j z a 1; A.i.drzoki Da toszew- 
skiegn. Złodziei, do*-ta wszy się dc iiiie- 
szkura a -ez okno. skra 11 noty  z< ga- 
r tk  .,'iiat ;-sa“ wartości 500 zf łańcu­
szek gcięriu-.-wy wartości 100 zf. i port-  

I icl z 2.20C z!., 24 dolarami 1 GU kor. zto- 
; tymi

DWOJE 70-LETNICH BEZDOMNYCH
STARUSZKÓW, którzy po 23 latach 
pobytu zagranica zostali siamtąd jako 
ebeokr siew cy  wygnani i zna'eżi.1 się tu 
nagle bez dachu nad głową i bez gro­
sza — areiuie tą drogą dr serc litości­
wych z prośbą o wsparcie. Datki pod 
■i Dwoje s ta ruszków " przyjmuje Admi­
nistracja „Gazety Porannej” , ul. P o d ­
wale 3;

(l) P rezy den t  Wojciechowski ojcem 
chrzestnym. W czas c  pobytu P rezy d en ­
ta Pzpitei w kościele w Czersku na 
Pjjlioi zu przyraiesiono do chrztu now o­
narodzonego chłopczyka, syna  robotni­
ka tamtejszego Ftarka. P rezyd en t  r ju  
adri ,6-w i f-.-prośbie J o d z e  ów i trzyma! 
dziecko do chrztu. Młody obywatel, 
którego ojcem chrzestnym jest P r ™ J 
dcr.t Rzpltej Polskiej, o tr z y n a !  imię łan.

P ierw szy  dzień zjazdu s t raży  pożar­
nych ni nąf przedpołudniem na uroczy­
stościach, pwpołudT.a zaś r.a popisach. 
Imptriujaco w oglądał pochód 3.600 s f a -  
żaków w metalówych hełmach. Na 
przedzie kroczyli cii-rą/.owic w lic d ic 
67 ze sz ła ’ c u ta t i i . Na zjazd przybyli 
d h c s a c l  Francji. Bcigji 1 Jn g t j jaw ji .

(t) Fi zez o tw ar le  okno w kam ienie j  
przy  ul. Pilrrkarskiei 2 skradziono Lejd 
Petersel 1 parę  spodni, 1 kamizelkę i 2 
zegarki złote. S p raw cy  po biiższem pr.jy 
patrzeniu się spodnie i kamizelkę porzu­
cili pod oknami.

(t) Rcke do cudzej kieszeni chc;at za ­
puścić no tow any złodziej I/.alk Wuld- 
mam. lat 26. za n  przy ul. Arciszew skie­
go 4, ale przychw ycił go w tym inonien 
cie posterunkowy.

( 4 )  Oryginalna kolekcja. W Belgra­
dzie w ystaw iono niezw ykły  zb!ór, zło­
żony z 40011 k art  obiadowych (menu), a 
skom pletowany w ciągu wielu i.it przez 
niejakiego Meizeta, buchaltera hotelu 
w Sarajevo. S? tu ..menu” cesarza  chiń­
skiego, Napoleona III., A leksandra s e rb ­
skiego. niemu bankietu koronacyjnego A- 
leksandra III. itd. Jedyny  ten. w swoim 
ro-dzaiu zbiór posiada dla znaw ców  v j 
sc-ką wartość.

( + )  230.000 ce tna rów  prochu eks­
plodowało w składzie amunicji kejo 
Nashwille (Stany Z.i.). Szkodę obliczają 
na 20 milionów dolarów. Ziwszczeniii ti- 
locło 4 = miMonów fun.‘.t>w prochu. i.izzDy 
ofiar w Irdzincii nie zdołamo dotąd 
stwierdzić . Płomierrie eksplozji widzia­
no w promieniu 45 km.

( +  ) Albert Baehrich, znany muzyk, 
założyciel głośnego kw arte tu , ztr.ari na­
gle na udar serca.

giji, W ęgier i A m eryki), -zdobywa­
jąc iw razie w  tańcach drugie miej­
sce. w urządzeniu  obozu czw arte  
inłerscę. w' pom ocy w nag łych  w y­
padkach Rrąte m iejsce na 13 wspól- 
fihicgającyeh się drużyn  i w obec­
ności 29 r,ai od ów. N asza d rużyna 
w zbudza ogólna sym patię i uznanie 
sw ą  postaw ą i osiąganym i rezu lta ­
tami. '  '

(t) Niezwykła operacja. Na klurce
giiiekcicgicztiei w Nowym Jorku w y­
dala r a  świat pew-n-a kob 'cta  bTźnięta 
zrcśtaęte  ze sobą. J e an r  z bliźniąt p rzy-  
s;-.'o na św iat  nieżywe. Lekarzom nie 
j t.zt s taw ało  n c innego, jak drogą rp e -  
racj: żyw e  oddzielić od m artw ego. Ope­
racja uciaia się i dziecko żyje 1 roz­
wija S Q.

( T) Zgon tajemniczego wyspiarza. 
Na wyspie T ara  (archipelag Gilberta, 
ocean. Spokojny) zmarł im ali >vn,i cz '»- 
w.'ek, którego los nastręczy łby  niejed­
nemu romansopisarzewi' a la May te ­
mat dr. 'k:'ku grubych tomów sensacyj­
nych powieści. Na w yspę przybył i.iko 
1 oz! hek. Niktt nigdy nie dowiedział się 
jego nazwiska, narodowości, asn wogóle 
ż idnycli bliższych szczegółów. Znaie- 
z d n a  pc r.im znaczny skarb, przcelio- 
wany w skrzyniach. K '111 był tajemni, 
czy wyspiarz, iiókt nie zdołał odgadnąć.

Wśród pism i książek.
..Torpeda" jest miesiędziuk f m ak­

tualności ; scr.zaei'. w y daw an ym  przez 
Akcyjną Spółkę W ydaw niczą  (Zimoro- 
w cza 5) a redagowanymi przez znane­
go ' . terała i świetnego tłumacza dzieł 
obcvcii KaztmjprzSfiRychłcwskicso. Za­
daniem p sma jest stworzenie  nowego. , 
mało z m a e g o  u as dotychczas t y p u . mi? 
sęczu ika .  na wzór najlepsza J 1 ife^f-  I 
brrych w ydaw nic tw , angielskich, łrtm- 
citsklLli i nieitiicckiich, k tó ry  będz e mo­
żna spokojnie dać do reki każdemu — 
zarówno młodzieży, juk s tarszym . 1 
k tóry z,, w ii rac będzie lekturę zajmu­
jąca. dobrą i zdrow ą a pr/.ytem tanią. 
Obok sciizacyjnych a jednak w  Jmlrym 
tonie utrzymań.* cli pov. ieśoi. m es i . ’;z- 
nik ten ztuuicszczać będzie s b l c  krót­
sze nowęiki ; humoreski,  pióra najlep­
szych św iatow ych  pAarzy. mraz cały 
szereg  ck tta lnych .  interesujących wha- 
dcmości z d z ied z n y  przyrody , techniki, 
kłiimry. sźiuki, sportu itd. Nr. 1-szv tego 
mteresu.iącego miesięcznika w' zupełno, 
śc zadarie  to już spełnia i ?aw ie 'a :  
sezacyjua powieść Sulliyan.i p. i. ..Klub 
czarne] gw iazdy” w' tłumaczeniu Rych-

W argzawa, w  sierpniu.

(X) .... Sztuką wilfti tłuką” ...
Prawdę-' tego starego  przysłow ia 
pojął najlepiej liczny ceoh rzezi­
m ieszków , k tó rzy  na ła tw o w ie rn o ­
ści i n ieuw adze bliźnich rob ią  d.o- 
skonałc  in teresa. Specjalnie tziaś do 
rozkw itu  doszła t-a gałąź złodziej­
skiego kunsztu, k tó ra  chce ukarać 
cudzą chęć ła tw ego  zysku  i sam a 
się n a  niej suto obławia.

Specjalnością W arszaw y jest ka-

łowskiego z illustraciami L-n-Cara: 
„Mars i z 'cm;a“ — nowelkę Edgara
Focgo ]. -t. „Studnia i wahadło ' '  w tłu- 
l rac /en iu  Jana  Zahradmka. — '■ ragicz. 
ną w . prawe na Everest . — „Ma-uisk 
sztylc*' i . Bernarda — U icarłów . ’u- 
dożertów . — „Topielca” Briingera — 
H uiucteskę Nałęcza „Jak  pan Wermuty 
I< wklzok zwiedzał Sopoty  — n o w e l ; in­
dy jsl ą ..Begum" Couringa, a na ztię-•li­
czenie zagadki ■ szarady.

Biblioteka powieści „Boje P ilskiego 
zofniurza' Tauensz Zubrzycki. „Orlęta 
’ L w y ”. W \ szła teka cpowieść w dniach 
dziś ejszTch. k tó fa jo p ie w a  boje listopa­
dowe. owe dr i ..góine a chm urne” . gdv 
nasze ozieciaki I legioniści zjy>v! 
Umów. Autor, sart; uczestnik r.łirony 
L ttcw a .  jeden- z  naszych  n a jh i e lu e i -  
s / y im  powiada barwnie i żywo. , f1r- 
l ę n  i f .w v “ wyszły .Oko p ie rw szy  ze­
szyt P;blj; teki Po w eści ..-Boje Polskie- 
go z e ł n l f z a ” i zasługuje na poparcie 
ze strony ( gćlu

(i) ..Nowości Ii lustrowane". Ostiru i
ri-tme’ z 16 sierpniu, jjpik zwykle, bar- 
'.Iza bugati- pod w yborem  treści, z a w e -  
ra  n i  16 -aronach druku ilu-strowuna 
chwile kluaiiią z crtłej Polski 1 zagra­
nicy łl.-.mfr; cjc bardzo dobrze w yk .m a­
nę. W artość  pi; ma s-tsie w zrasta  p,.-;i 
wzglęnęm doberu treści : iłhtstracyj.

F R A N C JA - BELGJA.
W  n krlzynarcdoAcych zawrdacli 

lekie atlet'. e/.nyeh. rozegrsn.fi'Ti dnia 1 
T. ,u. v Britkseli Fran.cia zw ycięży ła  
Belgię w stosunku 7o:44 punę.1 • w

NOWY REKORD ŚMIATA \P N F  
Bf 'R G ‘A W  PŁYW  Ab II .

*5|\ pny p ływ ak szw edzki A .ae  ib u g  
ustane wił ii a 1000 yardó w n w.w r i k u J  
ś w i j to w y  w czasie 9 miii, 20.8 s. Do 
ivcliczasi •.'..'. rekord w ynosił 12 mbi. 
47.8 s. należał do tegoż Arne Borg a. 
Tak o!i'-;.yriiia napraw a d a w n e g o . re- 
k .r . in  wydaje  się wprost niemożliwa, 
nuieży w';ęę oezękiwać oficjalnego -po- 
tw -.ei dze-u a tegoż.

ORYGINALNY HęDZlA.
\V  egzotycznym Meksyku zdarzył 

i się nader zabaw ny  ^ -y pad ek .  Na 'edne 
z ważnych zawodów nie / jaw.ł się wy- 
znaezoT?', sędzia: zastapił go reze rw o ­
w y  gracz jednego z grających zespo­
łów. W pierwszej cli w li n n K i t  sęd /m  
zająć stanów.sko jedneg j  „ km;tuz.V.- 
wanyeli kolegów. — Odtąd ''połub.t dw le 
fimkclcr sędziego 1 gracza, a *p!s y w l t  
sie ku uciesze graczy  i pub) ezi oś.-i do ­
skonale N. p. ciwa razy gwizdał,  gdy 
sarn z łapał sie na spalrnyiii.  O dv je'gr- 
kolega sfaniowal bram karza, dyk tow ał 
rzut karny  przeciwka.' swojej drużynie.

(Alek-.)

sfa t. zw . „brylanclaizy”. Są to
zazw yczaj „uchodźcy z Rosji”, k tó ­
rym  się udało  „uw ieść Pew ną ilość 
cennych  b ry lan tów , a  obeam e po­
pad łszy  w  biede, chcą ;e  sp k n ię - 
żyć. T ak  brzm i tormuł-a tej łapkf n.a 
bardzo naiw iw ch. Rodowici W ar­
szaw iacy znają dosKonale sztuczki 

! brylanciarzy, to też ci polują glów - 
j «ie na przejezdnych, któoTch otdra- 
| zu iw znają w praw nem  okiem po- 
■ śród tysiącznych  rzesz przechod­

niów ,

Warszawscy „ b r y l a n c m ”
i Iwowshi dygnitarz iiofejowy.

„Sztuka wilki tłuką” czyli jak stołeczni rzezim ieszkowie biorą się na 
sposoby, by oskubać naiwnych prov incjonalisiów. — Elegancki p;.n 
i „uchodźca rosyjski”, który ma na sprzedaż brylanty. — Transakcja 
pod mostem. — Przygoda w  w ygódce ministerialnej. — iJfzećwk-ta- 
chowiec w ykryw a oszustw o. — Pan inspektor zapłacił „jubilerowi” za 
ia^hową ocenę, wydal S tys. dolarów nJe*woich i zyskał... kilkana­

ście szkiełek...
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■ "Przed kOku. d ijun ii padaliśmy, 
Ijak się 'okazuje niezupełnie dokła­
dnie), opis przygody, .której ofa-rą 
padł w  W arszaw ie  emer. starszy  
inspektor kolejowy ze L w ow a p. 
Bronisław Ktirzer. Obeonće uzupeł­
niajmy relację w edle au ten tycznych  
fak tów : Gdy p . . K przechodzi! uU- 
cą, zbliżył się doń jaikiś

e lesancko  ubrany  Pan 
i grzecznie  prosił o w skazan ie  pe­
w nej ulicy (jak się później okazało, 
w ca le  nieistniejącej). G dy p. K ur- 

. zer odparł, że  jako obcy m e m oże 
służyć inform acją, nieznaijoany p rze ­
prosił i chciał odejść. W tem  do obu 
podiszedi jakiś dość obdarty  osob­
nik, zagadując o ad re s  „Banku u- 
k^aińsktógo"1. Na py tan ia , obciartus 
po pew nem  w ahaniu w yznał, że 
niesie do banku w  zastaw  cenne  

b ry lan ty
N ieznajom y e legan t objawi: za in te ­
resow anie . Osobnik w ydobył na- 
pizód i sprzedał mu tanio dwie 
złoie m onety rublowe. Co do b ry ­
lantów  ośw iadczył, że bank je u 
niego zam ó w ił,. a le m ógłby je  
sprzedać na m idscu  za cenę 5.000 
Jo  j drów. Na żądanie okazał 17 
sztuk Pięknych brylantów .. By nie 
zw racać  uw agi przechodniów , — 
w szy scy  trzej udali się pod m ost.

E legant ośw iadczył, że kupi b ry ­
lanty, o ile okażą stó p raw dziw e 
i zaproponow ał zbadanie  ich u zna­
jom ego jubilera na  ul. M arszałkow ­
skiej. C ała trójka, .pom aszerow ała 
pod w skazany  adres. P rzed  sk le­
pem sta ł „jubiler", ćmiąc pap ierosa. 
N ieznajom y poprosił go o ocenę 
brylantów , k tórą  „jubiler11 uskutecz­
nił w  pobliskiej sieni. (— „Bo w  
sklepie za  ciem no11 — jalk mówi!) i 
o rz e k ł,1 że

bryłapty są „pierwszej w ody“.

P . iKurzer zapłacił honorarium za 
„fachową ócene’*. poczem  udano 
się znów  pou m ost Poniatow skiego  
dla dobicia targu. S tanęło  lim tem . 
że p K. i n ieznajom y naoęda bry­
lanty po połowie za 5.050 złotych. 
P oniew aż p. K. miał p rzy  sobie 
tylko 1.000 zł., um ów iono spotkanie 
ria godzinę późniejszą.

Pan K. Taczał teraz ug&piać za 
pjeniądfmi. P ro śb ą  i persw azją  zdo­
łał ' u kasjera  ,,O rbsiu“ w y jednać  
pożyczkę 3.000 zł. i k ilkaset dola­
rów' na  krótki term in P o d  mostem  
czekał już „b ry lanciarz11, n ieznajo ­
m ego elegan ta  jednak  nie było. U- 
cieszor.y p. K. nakłonił obcego

do sprzedania w szystkich bry­
lantów

za kw otę umówiomią.
Jako szczęśliw y posradacz w szy ­

stkich kam ieni, P. K. w rócił do mia­
sta, rojąc tęczow e sn y  o sutj m za­
robku, jaki sob ;e obiecyw ał ,po spie- 
ni^żeniu bry lan tów . Licizył na jakie 
pięć tysięcy  zło tych zysku. P o d ­
czas tego pew na poziom a, choć n&- 
turalna po trzeba skłoniła go do 
w stąpienia do znajom ej sobie ubi­
kacji w  gm achu m inisterstw a... Tu, 
chcąc się ucieszyć w idokiem  na­
bytku, zaczął oglądać kam ienie 
przyczem  jeden  z  nich potoczył sie 
pod ściankę sąsiedniej ubikacji, 
z ro zp aczo n y  P- K. zaa larm ow ał 
portjeira, teń  otwmrlzy? eclkę, zaczę­
to  p r z e t r z ą ś ć  sąsiedni przedział, 
lecz  -j- napróżno. P o rtje r  udał się 
w  podróż po biuitich z zapytan iem , 
czy kto nie zw iedzał ow ego ap ar­
tamentu i nie znalazł zguby Zgło­

siła się jedna z urzędniczek i od­
dała  ów  bry lan t, s tw ie id za jąc  n a ­
iw nie:

— Tak, znalazłam  to szkiełko!
P an  K. chcąc się .poęlnvalić, w y ­

dobył restztę kam ieni r  oznajm ił z 
durną, że ma 16 takich szkiełek, 
ale  kosztują one przesz ło  5.059 zł. 
Z ain te reso w an y  tem  jeden  z ufzęd- 
ników .w były iunkcjonarjusz p o lw  
śledczej — zbadał „b ry lan ty 11 j o- 
śv łaciczył. że to istotnie tylko 
zw y k łe  szk iełka bezw artościow e.

P rz e ra ż an y  K. pobiegł do ow e­
go Ńibilefe. P o k aza ło  się, że  w 
sklepie Jest całkiem  kto inny, oczy­
w iście p raw d z iw y  jubiler, k tóry  
rów nież ka tego ryczn ie  uznał „bry­
lanty* za fa łszyw e. G dy jeszcze 
d w u  innych jubilerów  potw ierdziło  
tę  opinię, ipan inspektor zrozum iał, 
że padł ofiara

ordwnarnesO oszustw a,
zaaranżow anego niezw ykle spryt­
nie przez zgraną szajkę rzezim ;ssz- 
k ów .

T ak sm tilno skończyła sie w a r­
szaw ska przygoda papa nadinspek­
tora . Zadłużył się po us^y, postra­
dali gotów kę, w  zam ian zyskując 
tylko kp iny  i kilkanaście szkiełek. 
„B ry lanc ia rze" izaś Obłowiwszy się 
dobrze, kupili zapew ne n o w ą  porcję 
„brylantów11, by oskubać now ą 
ofiarę

Humor*.
ui?A1 ISOWE MIEJSCE.

W  kółeczku a rty sty czn o -lite rac­
kie! n u Kafki n icow ano  biografię 
pewnej uroczej i w cale przystępnej 
i-kioreczki. Jed en  z ‘ kolegifty scha­
rak te ry zo w ał ją ,po tea tra lnem u:

~  O na jest jak wtólny bilet do 
tea tru : w stęp  gratis, ale trzeba p ła ­
cić... garderobę,

PRZYZWYCZAJENIE JEST DRU­
GĄ NATURA,...

F unkcjonariusz jednego z kin 
lw ow skich  miał w ym alow ać na  afi- 
tzu  obw ieszczenie o  ostatni.em 
p rzedstaw ien iu  fiimu „O statnie dni 
Pom peji’1. Z zadapin w yw iąza ł się 
następująco;

Dziś nieodwołalnie ostatnie dni 
PompejL

Ptisafly i prace
BUCHALTER - BILANSISTA z pier- 

ws7orzędn.em , św iad ectw am i i reieren  
cjami, byty  reierent działu tow a ro ­
wego Państw . Zakł. Naft. poszukuje 
posady. Zgłosz. dc Admin. pod J. D.

5S32-2

1 Małżeństwa
KTO PRAGNIE się ożenić lub wyjść za 

mąż r i t c h  z zaufaniem zwróci się do 
iiriny „Felicja" w Nowym Sączu, 
S kry tk a  pocztowa 12 g. Dołączyć 
znaczki na odpowiedź. o015

|  Kupno, sprzedaż, zamiana | |
SPRZEDAM kredens, stół, 6 krzeseł, lo­

downię używ ane w diobrym stanie 
G cłąba 15 parte r ,  biuro instaiajyjn.e.

_______________________________ 6017-2

GRAMOFON do sprzedania. W  adomuść 
ul. W ołyńska  31 u dozorcy  domu.

______________________________ 5955-3

FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonie w 
różnycn renach, gw arancja  za jak iść. 
sprzeda- Pańska 21 Hanak. 5963-5

STRO JE SOKOLE. POLSKIE ubrania 
spor tow e wykonuje specjalista Pogo- 
ziewicz, S z \m o n a  1. 5971-3

Mieszkalna, lokale, sklepy
umi'szeję  w lepszym 

* r y l  1 1 -  I ł - f t  b  d  mu z całem u l r z \ -  
mam sm. Mozi wie okolica peńsj. Strzał- 
sowsklej For tepian pożądany. Zgłoszeni i 
dla W. Ć. Administrac a v oranne 5395

JEDNOROCZNY przedw ojenny czynsz 
z góry  ; więcej zapłacę za 2—3 lub 
5 pokoi z kucjir.ią i pełnym komfor­
tem. Wiadomość W ałow a 14 1. pię­
tro. Kowaiiszyn. 6021-2 |

MŁODE MAŁŻEŃSTWO p o sz u k re
d .vódi pokoi cwent. jeden, pokój u- 
n eblcwai.y lub bez niebl' w uko /ęy  
ćho:iw czyzny ,  Akademickiej, Zvb'i" 
l ó  ii i*;.. Zgłoszenia do ’ AdminlstracF 
..Uia .c.-ledegf; m ałżeństw a '1. Czynsz 
cl r ,ęm y. 6329

Rozmaite 1
OBIADY sporządzenie na maśle, wycaje 

restauracja Skulskiego Sapię li y 31.
1,027 16

BACZNOŚĆ eleganckie Pan.B! Znana 
f rrna J. Got.llieba, L w ów  pl. Strzeiee-

,kl 15 zawiadamia, że przyjmuje do 
przerabiania Kapelusze filcowe w e­
dług najnowszych zagramcznycli mo­
deli. Specval'sta w  czyszczeniu bia-

,!ycii Kapeluszy. Biorę za pujefasorm- 
wanie Kapelusza tylko 3 zł. . 5998-3

HUK W OJCIECH iok  urodź.* T99I w-* 
Kro wice Holodowskiej po w. Luba­
czów zgub t swmj dokument wojsko­
w y  zwrlnienie z wojsk 53 p. P pie 
choty i unieważnia się. 6010

IS aK SONNE. rodzony w r. 1394 w 
Fe!sztyn:e unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową w ydaną  przez P  K. 
O. Sambor. rOll

JABŁKA I GRUSZKI do przetworów  o. 
wocowych po 25 złc-tych za 100 klg. 
w skrz i  tikach loko wagon w każdej 
ilości dostarcza Spółiz.eliMa Rolniczo- 
Handlowa „OSKRES" w Równem ra  
Wołyniu 6014-3

KAMIENIF MŁYŃSKIE fabryki J. 
T rapp  Pilzno (Czechosłowacja) pole­
ca ze składów Rolindustria S. A. 
Lwów , Fredry 1. 9. 5594-2

OKULARY, lornetki najtaniej u firmy 
Schall i Łichler, Lwów pi Mariacki 7,
pod kaw iarnią  de la Pató, wejście 
p rzez bramę. 5395-2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskową i kar tę  mobilizacyjną w y ­
daną przez  P, K. U. S try j na nazwi­
sko Paukner Rudolf, kapral. .,599’ -3 

   "

PnZŁT&RG.
Kier. Rej. inż. i Sap. Lwóot c g ła s z i p zefarg ofertow y na w ykonanie 

następujących robót budow ianych:
1. Budow a domu m ieszkalnego III p. o p ow . zabud. ca 1200 m 4 przy

ul. Gróde ki j w e Lw ow ie. Otwarcie ofert 5 w n e śn  a 1924.
2, Odbudowa budynku b szpila a wojsk, na koszary w Ż ó łk li .

Otwarć e efert 30 sierpnia 1924.
Oferty nale.ycle ostem plow ane w  kopertach zam knięty, h, opatrzo­

nych piec ę iami lakow em i i napisem : Oferta n a ...........................................
d l a  każdej roboty osobno, należy w nosić g o  Kie,-. Roj. Inż. t Sap. Lwów  
ul. W ałowa 16, III p. w  terminach w .żej podań ch do g o d /. 12-tei, 
w któ ych to dniach nastąpi komisyjne ctw aicie  ofeit w obecności 
o terujących.

B liższ ch informacji udz'eia Kier. Ręi. i Sap. Lw ów  ul W a­
łow a 16, HI p.

Kler. Rej. Inż i S ap , L w ów  L. 3072/24 6113
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A U T O  i.5 OL ILE Ntjsol loifskiej Fabryki Budowy Wozów A. T. 
Nesbehiorf-Moi-awa. Zastępstwo na MałopolsRę W schodnią : Lwów, 
■d. Nowej Rzeźni 25, tel. 19-18, poleca: Sam och od y  o s o b o w e  
dwu- i sześciocylindrowe oraz ciężarowe o pc emnośc. 1—i donn. 
Dostawa wozów omnibusowych (osob. i ciężar.) jakoteż maszyn 

motorowych. 6012

P A N O W I E !
K apelusz m odny, e leg a n ck i I w najlepszym  gatunku  
k jp ić  p ow in n o  się w  a p e o ja ln y c h  s k ł^ d n io a c h

i R U D O L F A  N E U W E L T A
P la c  N la ^Ja c k i 8 , K a z im ic r r o w s k  i 2 3 , Q r id <  • 
ct a  7 2 , i t r a k o w b k a  2 3 , F a b  j k a  B a lo n o w a  3 .

u H t ^ z j a  i ' I k a z j a !

Maszyny introligatorskie.
1 M i łó n r p  papieru z kołem zamachowem i przenieseniem 
I I H y l  V trybo wam do przecinania, grubych v arstw papieru 
i k.-iążek, s .s tem  Krause; największa szerokość cięcia 60 cm, 
największa wysokość cięcia 20 cm ; długość stołu 113 cm; waga 
około 7 0 k g ...........................................................................Z ł .  9 0 d > —

I N n ń i j r  ■> do papieru dźwigniowe, do cięcia cienkich warslw 
I1U6J iu pap'aru, długość no ia  120 cm, izerokość sto ’u P6 cm

Zł. 3 09  —
M aszyny praw ie n o w e  — rafych m iast d o  sp -zed an ia . 

F a b ry k a  S t a a is i a w t w ,
m a s z y n  yyl Król j  <cmlgi 5. 6107

r LIPE TURKL
5926 Pasaż Fellerów 5,

Handel towarów feHslylnych
^krajow ych i zagranicznych^
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DZIERŻAWA FOLWARKU około 300 
m orsów  w pobliżu L w o w a — Jo od- 
stąp-enia: Zgłoszenia z grzeczn ).ścf
przyjmuje Howarth — Nabielaka ,55.11 

_ _ _ _ _ ________ 5005-2

MJlIlięfeifl kamienie, motory tur-
riiyiiiO.C UlUiuj iJ, biny, ira:i:mU,e. pasy, 
gazę, cement, papę. prasy zz s faciu poleca 
„ P I L O T '* ,  i. w ó w ,  B a t " r e g o  4 .  5S87

ŁÓŻECZKA DZIECINNE 
łóżka żelazne wiedeńskiej marki Quitt- 
nera, łóżka składane i Polowe rozm aite­
go systemu, nraz meble wszelkiej jako­
ści poleca 7. powodu stagnacii po cenach 
znacznie zniżonych MAGAZYN MEBLI 
Stell 1 Spółka I wów, Kazimierzowska 
-  1. 28. 5900-8

F K i W U a i W E

6878

S Z C Z O T K I
w s z e l l f i e l i  j j a t u u l c ń w ,  p o l e c a

Hurtownia S. HEITER
Lwów, Pasaż Hausroanna.

Krawatki
now sk ego 3, ii. p na e.vo. 5S06 

S p rc ja l is ta  c h o r o b  d zie c i
Or. Hak&ynrl lan R9LLER

*etz nie lampą, kwarc iwą i szczepienie 
godz ord. od 2 —4. 4671

Lwów, Kazi mi rzow&ka 35, TrW. 19-94.

Kołoposltis Ton. Rolnicze
o g ł a s z a

R O R R U B S
n a  K i lk a  p o s a d  f a c h o w y c h  

n o u c z y c i e l e n  n a  w ę d r o w n y c h  

h u r s o c h  h r o j u  i s z y c i a .

Przed cb ęc em posad kand datki 
muszą prz być specja ln ie  dla nich 
urządzony bezpłatny kurs iaslruk-  
cy n y .

Z głoś enie u r t e lub  p isem n e  
z poćaruem  ’ w a l i f ia c  i w  o IC do 
d ia 30. siernn i > b r, 6';2S

w najlepszych gatunkach
poleca

E D M U N D  R I 1 D L
lw ó w ,  R u t o w s k ic g o  3

O T

BANK
L w ó w *  S a p ie t i ?  3

przyjmuje wpłaty na rscłiŁsrssk 
b ie ią g y  •p g r e c p n to w a w y  sus |

m m m T m o w w
n a  z a c h ó d  o d  L w o w a  p r z y  g ł ó w n e ]  i in ] i  S?o!e]ow ej

(30 m r .u t k o i,ją , 2 km. od stacji, a 25 km. ko łow o  od  Lw ow a) 
sk ład a jący  się z 5 0 0  s n t j .  lasu pow yżej Hit 40 z d rz e w o s ta ­
nem m aterja ło w j m, kopaln ia  nym i o p a łrw y m , 5 0 0  m g . i fęk- 
nych ku ltu r szpilk w ych 25- efnieb, 150 m .rg ó w  w y ę b ó w  
i m łodnik  i w, 180 m org j v staw u ryb  ego ,  racjonaln ie  
u trzym ane o. Z folw a ku 2 dom y mieszkalne^ jeden  m urow any 
o 5 pokojach , jed sn  d rew n ian y  rów nież o 5 poko jach , bu d y n ek  
g o sp o d arczy  drew niany , kry y ćac .iów ką), około 45 m orgów  
roli i łąk tuż obok folw arku (m oże być rów nież w ięcej. K o­
rzy stn e  i piękne położenia  o ch a rak te rze  le tn isk a , n i ^ k a  

c a r a ,  do odrsa w arunki sp łaty .
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

BANK ZIEMIAN S. A.
w e  L w o w ie ,  K o p e r n i k a  4 . 6023

„ K  U P I E C "
najstar: zy i największy tygodnik hand owo-przemysiowy 
i organ związkowy w-zystkicli organizacji kupiścKich 

w b zaborze pruski nr 
w y d a je  z o k a z j i  T a r g ó w  W sch o dn ich

T R Z i  O B S Z E R N E  W Y D A N I A  T A R G O W E
i. zap rasza  firmy w ystaw ia jące  do w sp ó łu d z ia łu  w dziale  

rek lam ow ym  i o p iso w y m .
„Kupiec*4 jest jednym  z najpoczytn iej zych p s in  f jc h o -  

w ych  w R olsce i rozch o d zi się po c i ła j  P o lsce  —  ;a ś  ze­
szy ty  ta rg o w e  szczególn ie  szerok  e znajdą rozpow szechn ien ie . 

C e n y  p r z y s t ę p n e !
V, s t r o n a  (13 .26  m/m) 6 0  z?p.
’/2 s tro n y  33 „ 1987
'/, „ 20  ,

Na ży c z e ń e  w ysyła  się < farty i z e s z a y  okazow e,
f i d r e s :  „KUPIEC*1 P o z n a ń .

ZM'ĘKCZA I USUWA

m m i m  u. r n i i t m u n
KOSfRSżfifE cCKO'1!~ą BEZ BO' II, fcTAttl W ZUPEŁSfŚCI UST MĄ

Objawy (początkowe): Bói w bonach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się zebra). 
Poboiewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też 
bezbarw na jak woda- Jeżyk obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
Wzdęcie i burczenie w  kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie.

i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
ega aż po-'■ łopatki,  wzdęcie bizucha, rozsadzanie

Objawy (podćzrs ataków): W druku 
ty inej w pasie - krzyżu i sieg

T i i M p ę
■ f - S n l ł m i i  i i i  k i i  u

L. 5196 921.
Z ło c z ó w , d n 'a  7. s ie r p n ia  1924.

OBHIESEGZENEE.
Zrrznd miasto Złu czuwa cgUsza n niiszem  licytację 
pisE fjo-ofertsai?  no użrwrn? zespół maszynowy,

skład#; się;
1) 1 kompletny dwu cylindrów y motor Diesla 

Leobersdorfskiej fabryki maszyn 70 km. 
stopień nierówności 1:120 sprzążory  z 

2} 1 dynam om aszyną prądu stałego 250 wolt 
184 amp, 215 obrotów na minuję,
R fle' fanci m ają w ni ść p isem ną  cf rtę  do  ćn ia  31. sierpnia  1934 

reku  do  g r f z .  12-te; w polud : ie a d .  tej oferty  d o łącz , ć w adjum  w  w y- 
sc kości 5 „ o ferow anej sum y.

Z esp ó ł m is  y io w y  m oże być nab ty w całości lub t e ż w p o s  cze- 
gólnych częśc iach  t. j m otor Dies a w zg lęcn ie  dynam om aszym a lo o 
E lek trow nia n ie o rak o w an y .

Oferty n a le ż / w n ieść  w zanT niętych k o w e ita c h  p e d  ad re sem  Z a­
rząd u  M iasta  Z łoczow a, na k cw e  cie u tn .eśc ić  lu p is  „oferta na zesp ó ł 
m aszy n o w y

O tw arcie o fert n astąp i w b iu rze  p iezydjalnym  Z arządu  M iasta 
dnia 1. w rześn ia  1924 o godz. 12 w p o łu d n ie .

Z arząd  M iasta  nie jest zw iązany  p zyjęciem  ofert.
Reflekianci m ogą o g ląd ać  pr edm iot sp rzedaży  za zg oszeniem  się 

u Z arządu  E lek trow ti M iejskiej w Z łec  cw ie.

K om isarz  rz ą d o w y :

Struslnski m. p.60'9

Ce>iy OCIł.OSZES: Za w ierss 1 szoai- 
tow y milimetrowy w  ogłoszeniach zw y­
kłych 10 gr.; w  nadestanem 26 ST.{ po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika, ro- 
®ert.. dział ekonom. JicLt 35 gr. na pier-

w szej stronie 30 gr.4 za Jedao słow o tr 
drobnych ogłoszeniach <> gr„ wi na ta r ­
te: kupno-sprzedai 8 gr„ matrymotóat- 
nc korespondencie pi-ywatne 10 gi‘,  (Ba 
poszukujących pracy Ą *r.; ied iu  caC*

strona w ogłoszeniach za tekstem 238 
ał. poL 1 cala strona w części teksto­
we! 400 zł- pot., cała strona po<J nagłó­
wkiem 475 zł. pal. Ogfoazataa zamiej­
scow e o  80% d r o ie i — Ogioatseata za­

graniczne o 50% drożej. Za ogłoszą- 
Di u w miejscu zastrzeionem . ogłoszenie 
osobno stojące i bez numeru dolicza d# 
25%. Odpowiedzialności za termino­
wy druk ogłoszeń nte przyjmuje sta.

®  (o ) Nahżytosć pocztową j 
®  ®  opłacono ryczałtem. 1

^ r P n i i m ^ r f l f j ł  miesięczna 4 zł. 25 gr. —  Z dostawa ni miejscu iujj prze- ®  ® 
l  v i l U - l i l d  < X l d  Syfi(ą  pocztową 4 zł. 50 g;\ — Za granicą 5 zł 53 gr. — ®  ©  

------------------- ----------------- -— .— — — — —-  ■ —  ■ — - —  — —
l cuuhałiu ŁulsKicj pua z a i z ^ u c i u  Z. KiełDusiewiczći we Lwowie. - O d j j o w i c d z i a i u y  r e d a k t o r :  M A K J A N  M A C h A L b K ł .


